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Skąd pochodzi rezerwa krytyków?
Pani S. O. Podhorska w „Scenie 

i Sztuce” (N r. 1) przejechała 
się po krytykach. Jest to „wdzięcz­
n y ” teren jazdy, bo w takich w ypad­
kach nikt nie oponuje, nikt nie bie­
rze tej jazdy do siebie. „Nasza” „u 
nas” — kto to ma być? Siedlecki? 
Boy-Żeleński? Piasecki? A ndrzejew ­
ski? Czy dalej mam wyliczać? To 
jest ta „zwyrodniała rasa”, której po­
trzeba zastrzyku? A utorka zaś wca­
le nie zbadała, dlaczego się tak dzie­
je, jak się dzieje, to znaczy dlaczego 
się traktuje reżyserię mimochodem i 
to nie tylko w krytyce polskiej lecz 
i innej.

Pisałem o tym dawniej parę razy, 
oczywiście co do siebie tylko, — ile­
kroć któryś z ludzi teatru czy teatro- 
filów upom inał się: a czemu o grze 
aktorskiej pisze się tak  m ało? Cze­
m u reżyserii nie poświęca się stu­
diów ?

Ale niech będzie jeszcze raz. N aj­
przód sprawy drobniejsze.

K rytyka jest sztuką stosowaną i 
żaden redaktor nie dopuści, żaden 
czytelnik nie wytrzyma, żeby mu p i­
sać szeroko o czymś, co jest dostępne 
tylko dla pewnej części publiczności. 
Musi być felieton, a nie studium, nie 
referat, nie praca seminaryjna. Przy­
kład: jak nudne są wszelkie pisaniny 
o muzyce, malarstwie, architekturze, 
rzeźbie, chyba że je pisze ktoś, co 
przy tym robi dowcipy. Natom iast 
literaturę eksponować jest o wiele 
łatwiej, bo jest to ten sam materiał, 
autor i k ry tyk  uzupełniają się. G d y ­
by k ry tyk  muzyczny mógł pisać

smyczkiem, a. malarski pędzlem, to 
by było dopiero to, co robi krytyk 
literacki. „H eterogenia” — na to nie 
ma rady.

Tu dochodzę do pisania o aktorze. 
O tóż po pierwsze: Sztuka aktorska
jest sztuką zwiewną, nie utrwalającą 
się na żadnej kliszy, a raczej każdy 
widz ma swoją kliszę. A by coś k ry ­
tykować, trzeba wpierw, żeby było 
coś objektywnie utrwalone, aby sta­
ło przed nami, aby można było po­
wiedzieć: grał oto tak  a tak, a po­
winno być inaczej, mianowicie... i 
t. d. Pan W . Zawistowski swego 
czasu pierwszy poruszył tę kwestię 
ogromnej trudności lub nawet nie­
możliwości wiernego opisu gry ak­
torskiej, a co za tym idzie, trudności, 
jaką ma kry tyk  w jej ocenie. Autor- 
literat zawsze może apelować do czy­
telnika czy widza lepiej poinform o­
wanego, bo istnieje tekst, książka; 
muzyką może wskazać na nuty, m a­
larz na istniejący obraz (choć tylko 
na jeden egzemplarz!) — ale aktor i 
reżyser? D opiero teraz, gdy do tych 
dziedzin sztuki można zastosować 
kinem atograf dźwiękowy, otwiera 
się możliwość krytyki skutecznej i 
rdeblagierskiej. M ożna wskazać: o-
kienko filmu nr. 68 było złe, zade­
m onstrować je przed gronem znaw­
ców, raz i drugi, i wytknąć lub po­
chwalić, co należy. Ale to będzie 
dobre dla dyrektorów , dla reżyse­
rów, dla kolegów, ostatecznie dla 
krytyków  zaproszonych — kry tyk  
piszący o teatrze dla publiczności 
„szerokiej” zawsze będzie krępow a­

ny brakiem miejsca i obawą o nudze­
nie czytelników. N aw et „Scena i 
Sztuka” nie w ydrukuje piły, jaką by 
musiała być taka recenzja.

Po drugie: recenzent musi bardzo 
poważnie liczyć się z tym, żeby ak to­
rowi finansowo nie zaszkodzić — o- 
bawa bardzo konkretna. Niech so­
bie dyrektor sam i jego ludzie osą­
dzają swoich aktorów , co nam do te­
go. M y pod tym względem gramy 
komedię krytyki. Prócz tego — moż­
na dostać laską albo parasolką; 
również konkretna obawa, bywały 
przykłady (we Lwowie). I nie moż­
na się dziwić, ak tor w obec krytyki 
jest bezbronny. A utor może napisać 
kontrkrytykę, może się powołać na 
tekst, lecz aktor? Co gorsza, w grze 
wysiłek artystyczny aktora tak ściś­
le splata się z jego pryw atną osobo­
wością fizyczną i duchową, że doty­
kając aktora mimowoli dotyka się go 
także jako człowieka. ^Chęc prze­
kładanie tchórzostwa z dobrym  ser­
cem często hamuje mnie w pisaniu 
o wyczynach aktorskich naprawdę. 
A  nawet gdy się pisze na serio, czy 
się co przez to zmieni? Nie, upor­
czywie powtarzają się te same błędy. 
A k to r lekceważy krytyki, — „ty so­
bie mów, a ja zdrów ” albo: „co mi 
zrobisz, kiedy ja gazet nie czytam”. 
Przykład: była epoka, kiedy 50%
aktorek warszawskich miało feler w 
głosie. Co z takimi robić? Jeżeli się 
na tym dyrektor nie poznał, jeżeli się 
koledzy nie poznali, jeżeli to pu ­
bliczności nie szkodziło nawet w za­
chwycaniu się tymi paniami, cóż



tam znaczy, jakiś śledziennik, wą- 
trobiarz, żółciowiec, trzustkowiec. 
Ale w tych warunkach nie żądajcie, 
żeby krytykow i przez 10 lat chciało 
się brać te sprawy poważnie.

Teraz kaliber grubszy: pan reży­
ser. Pani Podhorska chce, by reżyse­
ria była dykretna, ale od kry tyka żą­
da niedyskrecji, żeby zaglądał do 
kuchni. Pani Podhorska jest zapew­
ne dobrą gospodynią i w takim  ra­
zie chyba nie lubi, żeby gość zapro­
szony przez nią na obiad, właził do 
kuchni, w tykał nos do rondla i pal­
cem próbow ał sosów. Czy taki gość 
nie byłby z przeproszeniem — zwy­
rodniały? A  w sztuce miałoby być 
inaczej? „Zw yrodniałą rasę” k ry ty ­
ków chce pani Podhorska poprawić 
tak, żeby poznawali koncepcje i w y­
siłki reżyserskie od strony warszta­
tu. W  literaturze analogiczny zabieg 
jest absolutnie jałowy. Pani P. tw ier­
dzi, że dla krytyka literackiego wy­
wiad z autorem-twórcą jest „zastrzy­
kiem krzepiącym ”. Chyba tylko kie­
szeń krytyka, jeżeli zdoła wywiad 
sprzedać „Czerwoniakowi” . W  zwy­
kłych warunkach kry tyk  woli się 
trzymać samego dzieła, autor go krę­
puje, autor mu blaguje i autor nie 
może inaczej, bo skończywszy książ­
kę, wybiega ponad nią, robi przybu­
dówki, nadbudów ki, w yobraża so­
bie jakby  ją mógł jeszcze lepiej napi­
sać, i w ynik tego swojego esprit 
d ’escalier podaje krytykow i jako coś 
faktycznie ziszczonego. A lbo też — 
i tak jest normalnie — autor czuje, 
że napisał takie arcydzieło, tyle głę­
bi w nim w ykopał, że aby się nie 
chwalić, a nie mówić mniej niż jest, 
woli nie mówić nic. Tylko autor me­
galoman lub m ikroman, tylko autor 
biznesista lub figlarz będzie udzielał 
wywiadów.

Porozumiejmy się: reżyser, który
woła krytyka, aby ten poznał jego 
koncepcje, chce go po prostu inspi­
rować. Chce reklamy. To się dzieje i 
my często na to idziemy. Jesteśmy z 
branży sztuki i rozumiemy, że musi 
być wspólna umowa, aby olśnić, o- 
szołomić, zdopingować filistra i bur­
żuja, aby otworzył kiesę i walił ławą 
do teatru. Ale tak  inter augures roz­
mawiając, — powiemy, że z tych 
koncepcyj mało co wychodzi. Reży­
ser wysilił się, myślał, ale rezultat 
jest minimalny, bo myślał źle. Przy­
znaję, przyznaję, że trzeba znać ję­
zyk sztuki reżyserskiej, język tych 
zamiarów, — w tedy to  niby się czło­
wiek na tym „zna”, tak  jak  np. trze­
ba znać terminologię filozoficzną. 
Ale posługiwanie się żargonem filo­
zoficznym jeszcze nie poręcza dobrej 
filozofii, i tak  samo obracanie się 
wśród sekretów kuchni reżyserskiej,

posługiwanie się odpow iednią no­
m enklaturą, posługiwanie się różny- 
my starymi i nowymi trikami w y­
myślonymi w tym dziale, nie poręcza 
skutecznej reżyserii. Poeci co dzie­
sięć lat wymyślają sobie nowy „izm" 
i nową porcję trików  i nazw — re­
zultat minimalny. G dy swego czasu 
zajmowałem się kinem, czytałem spo­
ro książek na temat fotogeniczności, 
rytmu, montażu, zbliżeń, fragmen­
tów, reżyserzy rozgłaszali swoje
koncepcje, publiczność i krytyka by­
ła obrabiana po amerykańsku, w 
warsztatach pracowały tłumy podrę- 
żyserów, aktorów , statystów, dekora­
torów, setki tysięcy i miliony na to 
wydawano — a w ynik? minimalny 
lub wręcz bzduralny. Niech naiw nia­
ki na to się biorą. K rytyk przystępu­
jący z zewnątrz z świeżym wzrokiem 
więcej odrazu zobaczy niż stu reży­
serów, którzy uwikłali się i uparli w 
fałszach swojej koncepcji. W ięc moż­
na znać tę kuchnię, ale w reżyserii 
ona nie jest ważna.

K rytyk pętający się w warsztacie 
to pies w kręgielni. A czy w 
W arsztacie Teatralnym pytano 
krytyków , jak też oni uwa­
żają? Czy tylko kazano im uwierzyć, 
że wszystko jest w ybornie? Czy kto 
z jednej lub drugiej strony postarał 
się przełamać rampę grzecznościową, 
towarzyską, czy też obie zablagowy- 
wały się we wzajemnym uznaniu, w 
obleśnych kom plementach? Póki się 
nie znajdzie reżyser, k tóryby tę ko­
mitywę wyreżyserował „naprawdę 
ku pożytkom  sztuki, póty takie 
„kontakty” będą czczymi kom edia­
mi. To wam mówi, „zwyrodniały k ry­
ty k ”. M ają się te kontak ty  odbywać 
„dla wszczęcia radykalnej akcji u- 
zdrawiającej” — ale uzdrawiającej 
kogo? K rytyka — czy reżysera i ak­
to ra? Czemu się z góry przyjmuje 
winę jednej tylko strony?

W  Rosji biorą się rzetelniej do rze­
czy. Tam jest instytucja kontrolerów  
wrażenia teatralnego, którzy śledzą 
reakcję publiczności. Tak samo jest 
w Ameryce. U  nas reżyser nie chodzi 
do teatru. Z góry sobie powiedział, 
że on ma słuszność a publiczność 
jest ślepa. Ale tak  może mówić o 
swoich dziełach, tylko autor-poeta, a 
nie reżyser, inżynier wrażeń, znaw­
ca publiczności, on jest przecież po 
to, aby osiągać efekt. W ięc gdy np. 
widzę, że jedynym  trikiem  reżyser­
skim jest to, że w czasie rozmowy o- 
soby przesiadają się na inne meble, 
dalej: że reżyser nie włada nad ak to­
rem, nie poucza go o subtelnościach 
roli, nawet nie pilnuje, żeby go sły­
szano, to  — grzeczny jestem, ale wo­

lę o tym wszystkim nie pisać na se­
rio.

Bywałeś za kulisam i? Bywałem. 
A by tego wszystkiego nie wywrócić 
do góry nogami, najlepiej jest mil­
czeć, a jeszcze lepiej od najlepiej, jest 
wynieść się. Przenieść się na ową ka­
napę i — „mieć za złe”? Nie, mieć za 
wszystko jedno.

N a ostatek: Integralna sztuka tea­
tralna, zdobycz ostatnich dziesiąt­
ków lat, podzieli los wszystkich in- 
tegrahzmów, jako to: w polityce, w 
sztuce. Czysta forma, czysta rasa, to ­
talne państwo, odteatralnienie kina, 
czyste badanie (K ridl) czystego dzie­
ła literackiego (poesie pure, A bbe 
Bremond), czystki wszędzie. Ten 
pęd do czyszczenia pochodzi z po­
czucia trudności w opanow ywaniu 
piętrzących się komplikacyj życia, to 
jest wysupływanie wątków gubią­
cych się, to jest obawa, niepewność, 
cofanie się na bezpieczny odcinek. 
Życie samo jednak jest „nieczyste”. 
W  Rosji ponad to były jeszcze inne 
przyczyny opętania reżyserskiego. 
N ajprzód niewyżyta pod caratem 
żądza organizowania ludzi w ogóle: 
teatr był państwem w miniaturze. 
Później: b rak  odpowiedniego dla
tych ludzi repertuaru rewolucyjnego. 
Mając do rozporządzenia tylko sztu­
ki feudalne i burżuazyjne, którym i 
gardzili, zmieniali je, adaptowali, 
przekręcali, trawestowali, zaspokajali 
tym sposobem i swoją pasję autor­
ską i żyłkę niszczycielsko-organiza- 
torską. „Teatr jako tak i” zareklam o­
wał u nas przed 12 laty pierwszy Eu­
geniusz Świerczewski w swej świet­
nej broszurze o Jewreinowie. Ale ani 
Tairow ani Kerżencew, których dzie­
ła czytałem, ani W itkiewicz nie prze­
konali mnie do teatru „jako takiego" 
(niepolskie wyrażenie). Pozostałem 
pod tym względem nominalistą. Te­
atr to autor i aktor, reżyser może 
ich łączyć, wielkie to zadanie, ale da 
się rozwiązać tylko przez specjalne 
zabiegi, że tak  powiem, klerkowskife. 
„R eduta” coś z tego nadpoczęła, ale 
zamiast odkryw ać drogi nowe, zeszła 
na drogi snobizmu i naśladownictwa 
kiepskich wzorów, zresztą przygniótł 
ją Limanowski. Zapewne jest jakieś 
jej potomstwo, jakiś wpływ, coś się 
tam dzieje, coś sobie ludzie myślą, bo 
gdzieżby podziali mózgi, coś kleją, 
kom binują, ale nic z tego nie będzie, 
póki znów nie przyjdzie podmuch 
skądinąd, — zresztą nie mam m ikro­
skopu od tych rzeczy. T. K. K. T. 
jest od tego.

P. S. U tyskiw anie na krytyków , 
na urzędy podatkowe, na Pima, na 
ciotki jest demagogią łatwą i nie o- 
bywatelską.
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Dr. STEFAN RU M ELT

O  jednolity teatr szkolny
Projekt reorganizacji p rzedstaw ień  szkolnych T.K.K.T.

Dwuletnie doświadczenie na polu 
organizacji przedstawień szkolnych 
w Teatrze N arodow ym  i Polskim 
pozwala już swobodnie zorientować 
się w zaletach jak  i w brakach syste­
mu wprow adzonego na ten odci­
nek przez T. K. K. T.

Zalety niewątpliwe organizacji 
przedstawień szkolnych są doniosłej 
wagi i zasadniczej natury. A  więc 
przedstawienia są 1) bardzo tanie, 2) 
powszechne, dostępne dla wszystkich 
uczniów klas od III do V III szkół 
średnich, 3) wysoki poziom w ykona­
nia, 4) rozdział miejsc na widowni 
dokonyw a się według bardzo dem o­
kratycznego i sprawiedliwie ułożone­
go klucza. W szystkie miejsca kosz­
tują wraz z szatnią 90 groszy z tym, 
że każdy uczeń na przestrzeni 10 
rocznych przedstawień otrzymuje na 
zmianę najlepsze, średnie i najgorsze 
miejsca, 5) poza niżej wysuniętymi 
zasadniczymi zastrzeżeniami repertu­
ar jest na ogół odpowiedni.

Jak więc widzimy, m etoda organi­
zacji znajduje się na najlepszej d ro­
dze do wypełnienia tak  poważnej 
luki w życiu teatru, jaką był brak 
stałego teatru w stolicy. A by jednak 
organizacja przedstawień nie szwan­
kowała, należałoby dokonać szeregu 
ulepszeń i zmian, by teatr szkolny 
spełnił całkowicie swe cele i sprostał 
swym zadaniom pedagogicznym. 
Dlatego w arto by zastanowić się rze­
czowo i spokojnie nad niedociągnię­
ciami i wadami systemu, które nie 
tak  trudno usunąć.

Zasadnicze braki organizacji w y­
pływają z następujących wad syste­
mu:

1. Mechanicznie ułożony ter­
m inarz nie skorelow any z pro-

1 gramem szkolnym, lecz raczej 
zależny od linii ogólnej repertu­
aru teatrów Polskiego i N arodo­
wego.

2. N ieuwzględnienie w reper­
tuarze stałych pozycji (autor, e- 
poka), które rok rocznie pow in­
ny  się powtarzać jako konieczna

■ ilustracja i pomoc naukow a dla 
program u języka polskiego w gi­
mnazjum.

3. Przedstawienia pow inny 
być dwustopniowe, mianowicie 
pierwsza kategoria obejmowała­
by przedstawienia dla młodzieży 
klas I, II, III, a druga kategoria 
klasy IV i V II, V III (a od przy­

szłego roku szkolnego uczniów 
szkół licealnych).

4. W  związku z tym trzeba 
zwiększyć w ciągu roku szkolne­
go ilość przedstawień, co zapo­
biegnie poza tym przykrym  kon­
sekwencjom odmówienia szko­
łom 30% do 40% ilości zamówio­
nych abonamentów, jak to się 
zdarzyło w b. r. szkolnym.

5. Należałoby urządzać od­
dzielne przedstawienia dla mło­
dzieży szkół powszechnych.

Postaram się wyczerpująco wyjaś­
nić, jak sobie wyobrażam  realizację 
mego projektu, k tóry  by usunął w y­
żej wymienione (od 1 do 5) niedo­
ciągnięcia.

A d I.) Dotychczas wiele przedsta­
wień koreluje się wprawdzie z p ro ­
gramem szkolnym, ale terminarz u- 
stalono w tak  niefortunny dla mło­
dzieży (a dogodny dla teatrów) spo­
sób, iż często czytają uczniowie u- 
tw ór oglądany w teatrach albo kilka 
miesięcy wcześniej albo kilka miesię­
cy później. N a przykład „Nieboską 
Komedię” i „Irydiona” omawiają 
uczniowie V III klasy już około paź­
dziernika, zato przedstawienie Bogu­
sławskiego jako świetna ilustracja e- 
poki stanisławowskiej byłoby poży­
teczne dla uczniów klasy III dopiero 
około grudnia. W  tym samym czasie 
przydałaby się „Zemsta”, natomiast 
„W esele” W yspiańskiego omawiają 
uczniowie klas IV  i V III mniej wię­
cej w lutym. Jakie ma szkoła w tym 
kierunku wymagania, o tym mogli­
by być poinform owani dyrektorzy 
teatrów na posiedzeniach odbyw a­
nych wspólnie z polonistami (postu­
lat słusznie lansowany przez J. Ka- 
dena Bandrowskiego).

W  zupełności doceniam trudno­
ści, jakie wyłonią się dla teatrów 
przy układaniu terminarza zapropo­
nowanego przez po lo n is tó w / ale 
można by to uzgodnić, iść na kom ­
promisy, a gdy pewne sztuki wejdą 
w skład stałego, „żelaznego” reper­
tuaru dla młodzieży, w tedy te prze­
szkody będą usunięte, gdyż te przed­
stawienia będą wchodziły wyłącznie 
w skład repertuaru szkolnego (co 3 
lata, jak  o tym mowa niżej), nieza­
leżnie od ogólnej linii repertuaru.

Termin i rodzaj przedstawień po­
daję niżej w związku z systemem 
dwustopniowym .

A d 2) Rok rocznie powinny się 
powtarzać dzieła tych samych pisa­
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rzy lub autorów  zbliżonych do nich 
epoką, stylem czy tematyką. Nie 
można co rok powtarzać tych sa­
mych sztuk, gdyż uczniowe w ciągu 
trzech lat oglądaliby 3 razy tę samą 
sztukę. Ale chodzi o to, aby każdy 
uczeń poznał na przestrzeni trzech 
lat minimalną ilość sztuk danego 
autora lub danej epoki. N p. w klasie 
I powinien uczeń poznać jedną sztu­
kę antyczną, w klasie II jeden d ra­
mat Szekspira i Kochanowskiego, w 
kl. III Moliera, Fredrę i łatwy dramat 
romantyczny, w klasie IV W yspiań­
skiego i współczesny dramat, w  kl. 
V II (lub I kl. liceum) rom antyków, 
w klasie V III (II kl. liceum) Krasiń­
skiego, W yspiańskiego, Ibsena i t.d.

Ci autorzy powinni w każdym ro­
ku być uwzględnieni w repertuarze, 
gdyż wtedy polityka teatru szkolne­
go nie będzie przypadkowa, lecz 
spełni swe zadania uzupełnienia p ro ­
gramu języka polskiego.

Ad. 3) Dlaczego przedstawienia 
powinny być dwustopniowe t. zn. 
oddzielne dla uczniów kl. I, II, III i 
oddzielne dla uczniów kl. IV, V II i 
V III.?

Po pierwsze po prostu dlatego, że 
młodzież 14-letnia siedzi, jak  na tu ­
reckim kazaniu na takich przedsta­
wieniach jak „Kordian” i „W yzw o­
lenie” (jak  to było w ub. r.). Po d ru ­
gie dlatego, że w ten sposób teatr 
szkolny spełnia swe zadanie całko­
wicie, gdy obejmuje całą młodzież 
szkół średnich, a nie, jak  dotychczas, 
tylko klasy III, IV, VII, V III, (o 
szkole powszechnej będzie mowa n i­
żej).

Po trzecie, gdyż w ten sposób mło­
dzież będzie uczęszczać do teatru 
przez 6 lat (I st. — 3 lata, II st. — 3 
lata) a nie, jak  dzisiaj przez cztery 
lata.

Po czwarte przy systemie jedno- 
stopniowym  a czteroletnim o wiele 
trudniej jest uniknąć powtarzania tej 
samej sztuki na przestrzeni 4 lat, a 
nie można karmić młodzieży tą samą 
sztuką dwa razy. Przy systemie 3-let- 
nim dwustopniowym  to niebezpie­
czeństwo zmniejsza się o jedną 
czwartą, bo już po 3 latach można re­
gularnie wznawiać te same sztuki.

Po piąte wreszcie dlatego, że w ten 
sposób zapobiegnie się tak  przykrej 
ewentualności, jak odmówienie chęt­
nej młodzieży odpowiedniej ilości a- 
bonam entów, ponieważ przy syste­
mie dwustopniowym  zwiększy się i- 
lość przedstawień, a zmniejszy się za­
potrzebowanie na przedstawienie 
jednej kategorii.

Ad. 4) Jak już wspomniałem, me­
toda dwustopniowa ma zaradzić ak­
tualnej bolączce, k tóra tak jaskrawo 
uw ydatniła się w b. r. szkolnym.



W iadom o, że tea try  na  w szelkie sp o ­
soby  starają  się dzisiaj o skaptow a- 
nie publiczności. N ato m iast nie sły ­
szeliśm y nigdy, aby  tea try  narzekały  
na nadm iar chętnych w idzów , k tó ­
rych nie dopuszcza się do teatru . To, 
co się w ydarzy ło  w b. r., jest pow aż­
nym  m em ento dla dyrekcji T. K. K. 
T„ aby  jakoś tem u zapobiec. D o d a t­
kow e p rzedstaw ienia  pozaabonam en- 
tow e, dla odpraw ionych  z kw itkiem  
k an d y d a tó w  na abonam enty  oznacza 
ty lk o  zastosow anie doraźnego palia- 
tyw u, k tó ry  ala longue nie zaradzi 
zasadniczej bolączce. T rzeba o tym  
rów nież pam iętać, że w raz z p o p u la ­
ryzacją idei tea tru  szkolnego będzie 
w zrastać stale ilość k an d y d a tó w  na 
abonam enty .

Bez w ątp ien ia  n in iejszy  p ro jek t 
w ym aga zw iększenia w ysiłków  i u- 
lepszenia organizacji, ale dyrekcji T. 
K. K. T. dobrej w oli nie b rak . N a le ­
ży więc nie ty lk o  zw iększyć ilość 
przedstaw ień  w  roku , ale i d la u sp ra ­
w nien ia  technik i o rganizacyjnej u rzą­
dzać je do d a tk o w o  i w  trzecim  tea­
trze (np . w Letnim ). Rozum iem  d o b ­
rze trudności zw iązane z tą  inow acją, 
bo i ak to r m usi mieć popo łudn ie  
w olne na p róby , sądzę jednakże, że 
p rzy  dysponow an iu  trzem a teatram i 
p rzeszkody  te zostaną usunięte.

D yr. W arneck i zd radza  am bitne 
aspiracje, m oże więc w yżyć się przez 
uk ładan ie  rep e rtu a ru  w  ten  sposób, 
aby  dw ie-trzy  sztuk i rocznie by ły  
pośw ięcone kom edii klasycznej, co 
na pew no w yjdzie na  dob re  p oz io ­
m ow i T ea tru  Letniego.

P lan  ten  w ym aga o d d an ia  do d y ­
spozycji tea tru  szkolnego po 8 sz tuk  
rocznie, jeśli nie chcem y zm niejszyć 
ilości p rzedstaw ień  (co by  nie było 
pożądane).

N a  p ierw szy  rzu t oka  w ydaje  się, 
że to  w ym aganie jest śm ieszne i n ie ­
życiow e, g ay ż  tea tr przeciętnie w y­
staw ia w ciągu sezonu oko ło  8 sztuk , 
z tęgo by więc w ynikało , że cały 
rep ertu ar m usiałby być pośw ięcony 
teatrow i szkolnem u. A le przy  b liż­
szym  zo rien tow an iu  się w sytuacji 
dojdziem y do  w niosku , że w szystko  
leży w granicach m ożliw ości. Przede 
w szystk im  już w r. b. i .  P o lsk i i T. 
N a ro d o w y  dysp o n u ją  5 sztukam i, 
więc chodzi ty lk o  o pow iększenie i- 
lości sz tu k  o ó. N astępn ie  należy 
w ziąć p o d  uw agę, że dla drugiego 
sto p n ia  m ożna siniało oddać wiele 
przedstaw ień  przeznaczonych dla 
dorosłego  w idza, szczególnie że niżej 
zap ro jek tow any  program  drugiego 
sto p n ia  przew idu je  praw ie w yłącznie 
u tw o ry  X lX  i X X  w ieku. N a jw aż­
niejsza jednak , że dyrekcje tea trów  
nie będą zm uszone ro k  rocznie orga­
nizow ać 8 now ych  przedstaw ień , p o ­

niew aż będą m iały stałe 4 lub 5 sztuk
w zapasie, a w znow ienie tych  sztuk  
nie m usi ko lidow ać z bieżącą p o lity ­
ką repertuarow ą.

Ja k  p rzedstaw ia niżej p rzy toczona 
tabelka, tea try  Polski i N aro d o w y  
da ły b y  po 8 sztuk, a tea tr  Letni po 
4 sztuk i rocznie. Rocznie b y łoby  
więc 20 przedstaw ień, z czego 10 
sz tuk  dostępnych  d la  każdego ucz­
n ia  szko ły  średniej.
T eatry : Polski N aró d . Letni Razem

I st.: 4 4 2 10
II st.: 4 4 2 10

Razem : 8 8 4 20
P ozostałaby  wreszcie spraw a u ło ­

żenia stałego p rogram u rep ertu a ro ­
wego dla obu  stopni. Z godn ie  z p ro ­
gram em  szkolnym  przew idującym  
poznanie w  każdej klasie pew nej e- 
pok i, sty lów  oraz lek tu ry  pod staw o ­
wej i uzupełniającej, p ro p o n u ję  n a ­
stępujący luźny  p lan  rep e rtu a ru  na 
przeciąg 3 lat:
I stopień.

w rzesień: T ragedia  grecka. M ito ­
logiczny d ram at W ysp iańsk iego , 
październ ik : K ochanow ski,
Szekspir. S ztuka hiszpańska, 
lis topad : M olier, 
grudzień : Z abłocki, N iem cewicz, 
Beaum archais, 
styczeń: F redro , 
lu ty : Schiller lub  Lessing, 
marzec: M ickiew icz, Słowacki, 
kw iecień: Kleist. H ugo . Szekspir, 
m aj: D ickens. Bałucki. Bliziński. 
Sienkiew icz (p rzeró b k i pow .). 
czerwiec: W spółczesna sztuka.

II stopień.
w rzesień: M ickiew icz. Słowacki. 
Szekspir.
październ ik : K rasiński, Słow ac­
ki. G oethe.
lis topad : M usset. V igny. G ogol. 
Kleist.
g rudzień : Scribe. H ebbel. A u- 
gier. Sardou.
styczeń: Ibsen. Przybyszew ski.
M aeterlinck.
lu ty : W ysp iańsk i.
m arzec: S trindberg . Tołsto j.
H aup tm ann .
kw iecień: C orneille. M olier. R a­
cine. F redro , 
m aj: Sztuka w spółczesna, 
czerwiec: S ztuka w spółczesna. 

P lan  ten  w ym aga objaśnień . Jest 
on  — ja k  w idać — ruchom y, o rien ta ­
cyjny, m aksym alny  oraz w  najszer­
szym  tego siow a znaczeniu ram ow y. 
W  ram ach tego p ro jek tu  m ożliw e są 
przesunięcia, zm iany, dołączania i 
w yłączania sz tu k  zależnie od  ak tu a l­
nych  po trzeb  szkolnictw a oraz w a­
ru n k ó w  technicznych i linii rep e rtu ­
arow ych teatrów . P rzew iduje  on  
rów nież bardzo  pożyteczne d la  szko ­

ły  p rzeró b k i sceniczne powieści 
(D ickens, S ienkiew icz), k tó ry ch  m a­
m y bardzo  m ało, więc jest jeszcze 
na tym  p o lu  dużo  do  zdziałania 
(choćby dla p. Schillera). Poza tym  
celowo pozostaw ia się do  w yboru  
k ilku  au to rów  w jednym  m iesiącu, 
aby  w  ciągu trzech la t w yczerpać 
kon tyngen t. G d y  w ym ieniam  w ja ­
kim ś m iesiącu ty lk o  jednego au tora , 
oznacza to, że w ciągu trzech la t m ło­
dzież m a poznać trzy  sztuk i danego 
au tora . G d y  dany  au to r pow tarza się 
na obu  stopniach, to  p lan  jest tak  u- 
łożony, aby  uczeń poznał w ciągu 
sześciu la t m inim um  2 sztuk i danego 
au tora , m aksim um  4. Plan ten  um o­
żliw ia ułożenie rep e rtu a ru  na trzy  
lata, lecz — rzecz p ro sta  — i w  czasie 
realizacji jego m ożna zm ieniać naw et 
au to ró w  np., gdy  zam iast T o łsto ja  
dam y przeróbkę  pow ieści D osto jew ­
skiego; lub  zam iast np. Z abłockiego  
dam y sztukę „B ogusław ski” lub  n a ­
w et „F ry d ery k  W ie lk i” N ow aczyń- 
skiego, gdyż tak ie  przesunięcia nie 
ko lidu ją  z celem niniejszego p ro g ra ­
m u ram ow ego.

P ro jek t m ój może nasunąć inne za*- 
strzeżenia n a tu ry  zasadn iczej: czy ta k  
p o ję ty  tea tr szko lny  nie nabierze cha­
rak te ru  zbytniej schem atyczności 
scholarskiej, podczas gdy  tea tr  szkol­
ny  nie pow inien  dążyć w yłącznie do 
uzupełn ien ia  nauczania lite ra tu ry , 
lecz m a przede w szystkim  służyć ce­
lom  ogólnokształcącym . Isto tn ie, 
w artości form alne (w ychow anie este­
tyczne) w inny  dom inow ać n ad  in n y ­
mi. A le te cele nie ko lidu ją  b y n a j­
m niej z n iniejszym  planem , tym  b a r­
dziej, że program  I s topn ia  przew i­
duje jedną  w spółczesną sz tukę  rocz­
nie (po lską  lub obcą), a p rogram  II 
s topn ia  — 2 w spółczesne sztuki. W  
tych granicach k o n ta k t m łodzieży z 
ak tua lną  tw órczością może być b ar­
dzo silnie pod trzym yw any , a in te li­
gentnie dob rane  u tw o ry  now oczes­
ne nie m uszą koniecznie obarczać p o ­
zycji rep e rtu a ru  żelaznego, lecz m o­
gą należeć do  rep e rtu a ru  bieżącego. 
N ie  trzeba  chyba dodaw ać, jak  w iel­
kie m a znaczenie u teatra ln ien ie  sp o ­
łeczeństw a przez system atyczne p rzy ­
go tow yw anie  in teligenckich k ad r 
w ielbicieli teatru .

A d  5). Spraw a organizacji tea tru  
szkolnego d la  starszej m łodzieży 
szkół pow szechnych w ym aga o d ­
dzielnego om ów ienia, gdyż jest to  
zagadnienie, k tó re  należy postaw ić 
na zupełnie innej p la tlo rm ie. Sądzę, 
iż w każdym  razie organizacja tak ie ­
go tea tru  m usiałaby  oprzeć się na 
jednym  ty lk o  teatrze (np . Stołeczny 
T eatr Bow szechny) i być zupełnie u- 
n iezależn iona adm inistracy jn ie  i re- 
p ertuarow o  od  tea tru  szkolnego d la  
szkół średnich.
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Istota teatru retrospektywnego
Istnieje prawda odwieczna, zaklęta 

w dziełach starych mistrzów. Tą 
prawdą jest piękno, drzemiące w 
rzeźbie Praksytelesa, w malarstwie 
Michała Anioła, w muzyce Beetho- 
vena.

Słowo również posiada swoiste 
piękno: może się ono kryć w patosie 
oratorskim  kaznodziei, może zagłu­
szyć demagogiczne zapędy przyw ód­
cy ludowego, może wreszcie oszoło­
mić i zachwycić bogactwem swego 
przemożnego czaru słuchacza na wi­
downi teatralnej.

Ponieważ zmienia się epoka i wa­
runki, zmieniają się i poglądy este­
tyczne: świat pędząc naprzód „z nie­
ubłaganą szybkością sześćdziesięciu 
sekund na m inutę” — mówiąc języ­
kiem Bernarda Shaw, pogrąża w 
mrokach zapomnienia wielkie zdoby­
cze ducha lat minionych: dla naszej 
epoki nabiera już rysów klasycz­
nych poezja Mickiewicza, Słowac­
kiego czy Krasińskiego, choć jeszcze 
sto lat nie minęło od czasu ich zgo­
nu.

Powrót do przeszłości, w sensie 
pow rotu do rzeczy wartościowych, 
jest w rodzoną cechą duszy ludzkiej. 
Podobnie, jak człowiek wybiega m y­
ślą ku czasowi minionemu, wyławia­
jąc zeń momenty dla jego życia oso­
bistego najcenniejsze, tak samo i z 
dziejów kultury  ogólnoludzkiej 
wskrzeszamy genialne dzieła, za­
chwycamy się, jak nasi ojcowie i 
dziadkowie, po raz setny i tysiączny 
poezją W ergiliusza i Homera, malo­
widłem Rafaela czy Diirera, muzyką 
Bacha czy M ozarta, teatrem Szekspi­
ra czy Moliera.

W spom niałem  przed chwilą, że 
poezja wieszczów romantycznych 
nabiera w dzisiejszej epoce cech kla­
sycznych. Cóż powiedzieć w takim 
razie o Bogusławskim czy Zabłoc­
kim, Goethem czy Szekspirze, M olie­
rze czy Racinie? Jak określić chrono­
logicznie, matematycznie, moment, w 
którym  autor, dram aturg czy kome­
diopisarz przechodzi do przeszłości? 
Nie, momentu tego nie sposób okreś­
lić za pomocą jakichś ścisłych da­
nych; twórca przechodzi do Panteo­
nu przeszłości wtedy, kiedy jego 
dzieło zostaje uznane za tw ór w yjąt­
kowych wartości, kiedy posiada ce­
chy niezniszczalnego piękna, kiedy 
reprezentuje rysy ogromu myśli, k tó ­
re są odbiciem ducha twórcy i cha­
rakteryzują wiernie jego epokę.

Dlatego, mówiąc o teatrze retros­
pektywnym , najtrudniejszą jest rze-
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czą zdefiniowanie jaki repertuar bę­
dziemy nazywali retrospektyw nym  i 
dlaczego. Przecież zagadnieniem, k tó ­
re najbardziej interesuje dramaturga 
czy komediopisarza, jest dusza ludz­
ka; nie zmienia się ona nigdy, rysy 
jej są zawsze jednakie, czy to u an­
tycznego Aischylosa, czy u now o­
czesnego Cocteau. Zmieniają się tyl­
ko warunki i otoczenie. Zmieniają 
się okoliczności, komplikuje się tor 
myślowy pisarza, lecz problem y psy­
chologiczne, aczkolwiek bardziej zło­
żone, w zasadzie pozostają niezmien­
ne. Czy Karol H ubert Rostworowski 
i jego twórczość już należą do tea­
tru  retrospektywnego, czy to samo 
dotyczy Żeromskiego, Przybyszew­
skiego i W yspiańskiego?

Jakież więc są przyczyny, które 
skłoniły czynniki teatralne do w y­
stawienia M oliera obok M olnara, 
Sardou obok Bus- Feketego, Dic- 
ckensa obok Bruno W inaw era? Ja­
ka jest racja tego melanżu epok, po­
glądów, zagadnień i kwestii ?

Teatr zawsze był i będzie odbiciem 
życia przez pryzm at sztuki. Jest to 
odbicie najwierniejsze, najbardziej 
rzeczywiste. Przyjrzymy się repertua­
rowi dzisiejszemu, nowoczesnemu — 
ilu tu znajdziemy m iniaturowych 
Harpagonów, Hamletów, Cydów  i 
Edypów, ilu pokutuje w dramaturgii 
współczesnej bohaterów  epoki mi­
nionej! Ile trzeba było czekać na 
moment, by w dzisiejszym teatrze 
odrodziły się te postaci, które w 
sztuce Szekspira, M oliera czy Cor- 
neilla były w yolbrzy­
mionym konglomeratem wad i przy­
war wszechludzkich! A  czyż w dzi­
siejszej epoce nie spotykam y tych 
samych konfliktów, rozstrzyganych 
już nie z woli bogów, siłą piorunu 
czy ostrzem puginału, a zupełnie pro­
zaicznie, daw ką cjanku, kulą rewol­
werową, czy tępą brzytw ą?! Po pros­
tu  zmieniły się tylko środki, zaś kon­
flikty pozostały te same: obowiązek, 
zazdrość, poświęcenie, fatalizm...

Czyż więc rola teatru retrospek­
tywnego ma się ograniczać do w ysta­
wiania prototypu intrygi, charakteru 
i sytuacji, czyż jego zadaniem jest 
wyjaśnienie, że taki był H arpagon, a 
tak  wyglądała miłość Romea i Ju­
lii?

O tóż nie! Decydującym argumen­
tem tutaj jest wartość artystyczna 
sztuki, ta wartość, która sprawi, że 
za lat sto, czy dwieście znów na afi­
szach wszystkich teatrów całego 
świata ukaże się nazwisko Szekspira,

Moliera i Beaumarchais’a, tak, jak w 
naszej epoce wznawia się średnio­
wieczne moralitety i widowiska pa­
syjne. Jeżeli taka sztuka nie będzie 
posiadała wartości moralizatorskich, 
dydatktycznych, to będzie miała in­
ną wielką wartość: urok starości.
W tedy, pra-uczniowie Schillerów, i 
Reinhardtów i M eyerholdów zatrzy­
mają się na chwilę w swych now ator­
skich zapędach i powrócą do starego, 
klasycznego teatru, w tedy oni znajdą 
nowe pole do popisu, a rozmiłowa­
ny w arcydziełach XVII wieku widz 
teatralny znów usłyszy ze sceny to 
żywe słowo, którym  dotychczas mógł 
się zachwycać, tylko je czytając. M o­
że w tedy obok Plamleta we fraku u- 
każe się Ofelia w balowej sukni w 
otoczeniu girls, może H arpagon bę­
dzie miał safe w Angielskim Banku, 
a M aria Stuart, znajdzie śmierć na 
elektrycznym krześle... Zmienią się 
znów warunki, lecz słowo pozostanie 
zawsze takie samo. I taki sam, jak 
przed trzystu laty, pozostanie urok 
starego repertuaru.

Z byt wielki i bogaty jest skarbiec 
literatury dramatycznej całego świa­
ta, by  kilka teatrów  mogło stale 
wznawiać arcydzieła lat minionych: 
stąd powstają ograniczenia w dobo­
rze sztuk, które są wyrazem genial- 
ności wszystkich narodów  i wszyst­
kich epok. Dla tego w repertuarze re­
trospektywnym  na pierwszym miej­
scu widnieją nazwiska takie, jak 
Fredro, W yspiański, Żeromski, Ba­
łucki, Bliziński, Szekspir, Molier, 
Corneille, Beaumarchais, Musset, 
Scribe, Sardou, Delavigne, Calderon, 
Lope de Vega, Rostand, Goethe, 
Schiller, Ibsen, O skar W ilde. G dyby 
do tych dodać jeszcze choćby drugie 
tyle znakomitych ludzi teatru, że w y­
mienię tylko: Racine’a, M arivaux, 
Dumasa, Lessinga, Kleista, Anzen- 
grubera, H auptm anna, Raimunda, 
Przybyszewskiego, G oldoni’ego, Al- 
fieri’ego — repertuar nie byłby cał­
kow ity; a gdzież cała masa tych, k tó ­
rzy jeszcze piszą i tworzą, a dzieła 
ich całkowicie zasługują na to, by za­
jąć poczesne miejsce w repertuarze 
teatru retrospektywnego.

Kierownictwa teatrów warszaw­
skich obiecują nam coprawda, że 
pewna część wymienionych przed 
chwilą autorów  ukaże się w bieżą­
cym sezonie na scenach stołecznych. 
Jedno jest pewne; ci ludzie, powoła­
ni do szerzenia i popierania kultury 
teatru w Polsce, ożywieni najlepszy­
mi chęciami, sami nie zdziałają wie­
le. Potrzebna im jest pomoc i to po­
moc nie materialna, nie artystyczna,
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nie kierow nicza; po trzeba w spó łp ra­
cy w idow ni, porozum ienia, zam iło­
w ania, szczerego, bezpośredniego  
s to sunku  do teatru . Jeżeli publicz­
ność stołeczna będzie czekała na 
pójście do  tea tru  w  św ięto, lub  w te­
dy , k iedy  będą „specjalnie u lgow e” 
p opu larne  przedstaw ienia, jeżeli bę­
dzie p rzedk ładać kaw iarn ię  i dancing 
n ad  emocje ku ltu ra lne  najw yższej

m iary, czy tea try  będą się starały 
pochlebić gustom  publiczności, w y­
staw iając rew ie i kom edie m uzyczne? 
N ie, n igdy! Jeżeli w Polsce m am y 
scenę dram atyczną, um iejm y ją ce­
nić i szanow ać. S tw órzm y w łasną 
ku ltu rę  tea tru  i pielęgnujm y ją  tak , 
jak  ona  na to  zasługuje. W ted y  bę­
dziem y mieli ob o k  tea tru  now oczes­
nego repertuar re tro spek tyw ny , w te­

dy  m łodsze pokolen ie  będzie m iało 
najlepszą szkołę k u ltu ry  teatru , w te­
dy  przeczytanie jednego z arcydzieł 
lite ra tu ry  dram atycznej stanie się 
przyjem nością, w tedy  dop iero  nastą ­
pi okres pow szechnego zrozum ienia 
i oceniania tea tru , jako  jednego z 
najw ażniejszych łączników  m iędzy 
teraźniejszością i przeszłością.

M. O.

O  rozumieniu i słuchaniu muzyki
Jeśli m ów im y o rozum ieniu  m uzy­

ki, nie chodzi nam  o w yznaczenie 
w artości artystycznych, o rozp o zn a­
nie form y, sty lu , czy też technik i 
kom pozy to rsk ie j. Bo rozum ieć m uzy­
kę znaczy umieć ją  przeżyć.

Przeżycie m uzyczne jest skom pli­
kow anym  i bardzo  sub te lnym  p ro ­
cesem duchow ym , zależnym  od  ak ­
tyw ności odb io rcy , jego nastaw ienia 
psychicznego, a przede w szystk im  od 
odpow iedn iego  słuchania. Słuchania 
nie w znaczeniu przeżyw ania w rażeń 
zm ysłow ych, biernego odb ieran ia  
dźw ięków , lecz jak o  psychicznego 
p rzetw orzen ia  i w yczucia koncepcji 
tw órczej. Poziom  i sposób  słuchania 
są różne w poszczególnych epokach, 
ku ltu rach  lub  rasach, różne u  ró ż­
nych  ludzi, zależnie od  ich tem pera­
m entu  i um ysłow ości. Z asadniczo  — 
ludziom  pew nej epoki w łaściwe jest 
w spólne nastaw ienie psychiczne, 
pew na w ogólnych  zarysach niezmie- 
n iająca się form a słuchania. Ze zm ia­
n ą  s ty lu  m uzycznego, m entalności e- 
p o k i W ytw arzają się lub  w racają 
daw ne form y słuchania m uzycznego. 
K ażda epoka słucha „innym i uszy- 
m a”.

W  tych  odm iennych in terp re tac­
jach k rysta lizu ją  się dw a sposoby 
słuchania: rom antyczny , szukający
treści uczuciow ej i form alistyczny, 
koncen tru jący  się na dźw ięku, ry su n ­
ku  m elodii i rytm ie, („m uzyka jako  
p ięknie  brzm iąca fo rm a” — H ans- 
lick).

P rzeglądając dzieje m uzyki, spo ­
strzegam y pew ne sym ptom atyczne, 
stale pow tarzające się zjaw isko: b rak  
zrozum ienia — a co gorsze — o b u ­
rzenie szerokiej publiczności a n a ­
w et i fachow ych k ry ty k ó w , w obec 
u tw o ró w  operujących now ym i, d o ­
tąd  nieznanym i koncepcjam i. S łu­
chacz p rzyzw yczajony  do pew nych 
usta lonych  form  w ypow iedzi m u­
zycznej, uw aża każdą „now ą” m uzy­
kę za bezw artościow ą. W  swej k ry ­
tyce jest zazwyczaj ta k  bezw zględny, 
iż z g ó ry  odrzuca w szelką m ożli­
w ość psychicznego p rzystosow ania  
się do  now ych w rażeń. Swe stan o ­
w isko  m otyw uje n iem elodyjnością 
tem atów , jaskraw ością dźw ięków , 
chaosem  rytm ów , i t. p. „T aka m u­
zyka w yw ołu je uczucie przykrości, 
n iezadow olenia, — skazana jest przez 
słuchacza na zagładę!

słuchacza, by  sk ierow ał sw ą uw agę 
na u ta jo n ą  w  m uzyce treść w ew nę­
trzną. Słuchacz rom antyczny  oczeku­
je więc nastro ju , w zruszenia uczucio­
wego. Tego m u nie może dać m uzy­
ka w spółczesna. N ie  obarczona su­
b iek tyw nym i przeżyciam i kom pozy­
tora , posiada  treść ściśle m uzyczną.

M uzyki w spółczesnej nie rozum ie­
ją  ci bezw olnie podda jący  się sile 
dźw ięków , oczekujący z zam kniętym  
mi oczym a, b y  m uzyka uniosła ich w  
sfery fantazii, daleko  poza w szelką 
realność; obsypu ją  ją więc zarzutam i, 
iż jest in telek tualna, speku la tyw na 
„bo nie w yraża uczuć” .

Z  tak ich  „rom antycznie” obciążo­
nych słuchaczy sk łada  się w iększość 
naszej publiczności. Szkoda! N ie  dla 
m uzyki now ej, lecz d la nierozum ieją- 
cych jej.

Dr. Sydonia Pfau.

MIRA ZIMIŃSKA

znakomita wykonawczyni starych 
piosenek, odnosi obecnie wielki suk­
ces w teatrze Letnim w „Żołnierzu 
Królowej Madagaskaru”, świetnie 
przerobionym przez Tuwima i wyre­
żyserowanym przez Warneckiego.

Jak  zróżnicow anym  jest proces słu­
chania, w skazuje różnorodność  in te r­
p retacji dzieł w ielkich m istrzów , w  
okresach po  sobie następujących. 
T ak  n ap rzy k ład : rom antycy  słuchali 
Bacha n astro jow o; w m uzyce jego 
szukali treści ideow ej, poetyckiej lub 
uczuciow ej. W  okresie m uzyki p ro ­
gram ow ej dosłuchiw ano się sym boli- 
s tyk i tonów  i m alarstw a dźw iękow e­
go. U w ażano , iż m uzyka Bacha w  
sw ych rytm ach, barw ach  dźw ięko­
w ych i harm onii jest ilustracją  pew ­
nych  zdarzeń  zew nętrznych. D la 
w spółczesnej generacji na tom iast — 
dzieła w ielkiego m istrza są dźw ięczą­
cą arch itek ton iką , dźw ięczącą m ate­
m atyką, — isto tą  i treścią ich jest fo r­
ma.

B ezradność i oburzenie szerokiej 
publiczności w obec każdej „now ej” 
m uzyki, tłum aczym y tym , iż n ieod ­
pow iednie  nastaw ienie psychiczne, 
słuchanie nie odbierające p rom ien io ­
w ania danego u tw oru , nie pozw ala 
słuchaczow i znaleźć w  nim  w artości 
estetycznych, a tym  sam ym  przeżyć 
go i zrozum ieć.

D zieła m uzyki w spółczesnej, słu­
chane „rom antycznie” są n iezrozu­
miałe, oczywiście „bezw artościow e , 
znam ionuje je duchow a p różn ia . N ie 
zależy to  od  ilości dysonansów , p rzy ­
k rych  dźw ięków ! M uzyka z epoki 
rom antyzm u w y tw orzy ła  pew ną fo r­
mę słuchania. Będąc obrazem  życia 
duchow ego tw órcy  w ychow yw ała
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ARKADIUSZ AWERCZENKO

Ja i t e a t r
( H u m o r e s k a )

Miałem zawsze wielką pasję do teatru , 
lecz nigdy nie miałem okazji, by w nim 
bywać. Z darzyło się jednak pewnego ra ­
zu, że zm arł mój bogaty w uj, którego 
zresztą bardzo mało znałem , — i to dało 
mi możność otwarcia w łasnego teatru .

W ynająłem  przeto bardzo piękny, lecz 
dotąd pustkam i świecący budynek teatral­
ny, zaangażow ałem  najlepszy zespół wraz 
z reżyserem, uczniem M axa R einhardta, co 
mi dawało rękojmię, że mój teatr będzie 
najlepszy w całym mieście. Oświadczyłem 
m ojemu reżyserowi, że n a  otwarcie sezo­
nu  mam zam iar wystawić „O tella" Szeks­
pira.

— W ięc k iedy zw ołam y zebran ie? — 
zapytał reżyser.

— W  jakim celu zebranie?
— H o, ho, mój drogi! Pan sądzi, że 

wystawienie „O tella" w  inscenizacji M axa 
R einhardta, to  taka prosta rzecz?

K iedy się wszyscy aktorzy  zebrali, reży­
ser zaczął:

— Szanowni państw o! Jeżeli spojrzym y 
retrospektyw nie na  dzieje „O tella", to się 
przekonam y, że do roku 1889 ruch Bakoń- 
ski miał tylko znaczenie teoretyczne dla 
całości...

T ak przeszło pół godziny. A k to rzy  zie­
wali, ak torki popraw iały fryzurę. W  koń­
cu przerwałem :

— Komu pow ierzym y rolę O tella?
G dyby spojrzeniem  m ożna było uśm ier­

cić, padłbym  w tej chwili trupem . Reżyser 
spojrzał na mnie tak, że poczułem krople 
zimnego potu na  skroniach.

— W łaśnie ju tro  rano jadę do S tratford  
on-A von — ciągnął reżyser, — żeby na 
miejscu zbadać historyczne tło  i w arunki, 
w jakich pow stał „Otello"...

— N o, a kto będzie grał rolę O tella? 
— Zapytałem  bojaźliwie, udając, że nie 
patrzę na reżysera.

— N o, zdaje się, że tu  może być mowa 
ty lko o mnie! — powiedział ak tor Kora- 
łow, w ypinając szeroką pierś.

— Powiedzmy...
— Ju tro  wyjeżdżam...
— Jak to ?  Jeżeli pan ma grać O tella, nie 

może pan w yjechać!
— M uszę. I to  do A bisynii...
— C ooo? — poderw ali się wszyscy z 

miejsc. — Jako ochotn ik?
— A leż nie! muszę przestudiow ać na 

miejscu antropologię i zbadać, do jakiej 
właściwie rasy należał O tello. Przecież jest 
olbrzym ia masa ras i szczepów m urzyń­
skich. T rudno  zabierać się do studiow a­
nia roli, nie znając w arunków  lokalnych, 
w których żył i w zrósł Szekspirowski bo­
hater. N ie zapominajcie, panowie, że gra-

Tłom. M. O.

my tragedię wielkiego W illiam a Shakes- 
peare‘a!...

— Braw o! Tak, tak! — odezw ały się 
głosy.

— Idźm y dalej! — powiedziałem, już 
całkowicie speszony. — Kto będzie Des- 
d e m o n ą ? ■

— Ja — powiedziała bohaterka — ale 
nie umiem ani słowa po włosku...

— A  po diabła pani w łoski?...
— Jak  to ?  C hyba nie mogę grać córki 

dum nego m iasta Świętego M arka, póki nie 
ujrzę C anale G rande, Cam panilli i Ponte 
dei Sospiri. Jadę do W enecji!

— To nie zła myśl! — pow iedział de­
korator. — Jadę z panią!

— A  w jakim  celu? — spytałem , trochę 
pobladłszy.

— O ile panu  wiadomo, cała tragedia 
rozegrała się dlatego, że Jagon ukrad ł 
Desdem onie w enecką chusteczką... N astęp­
nie będę musiał pojechać do B ritish M u ­
seum w Londynie, żeby zobaczyć dokład­
nie, jak w ygląda miecz O tella. N o  prze­
cież nie mogę projektow ać kostium ów  z 
w łasnej fantazji!...

— Moi państw o! — powstałem z miej­
sca — widzę, że się zabieracie do dzieła 
z prawdziwym zapałem. Spróbujm y to

N ie lada odwagi trzeba było, aby objąć 
kierownictwo baletu teatru  W ielkiego. Bo 
po pierwsze — cudzoziemiec! A le czyż i-

S. Leontiew

naczej byw ało przez cały wiek X IX  w  tym 
teatrze z jedynym  tylko w yjątkiem  Rom a­
na Turczynow icza?! gdybyśm y nie przy-

w ykorzystać i posunąć się w Reinhardtow- 
skiej inscenizacji dalej jeszcze, niż sam 
w ielki R einhardt! Jak  państw o wiedzą, w  
spisie osób jest powiedziane na końcu: 
Posłowie, M uzykanci, M arynarze, lud  we­
necki i t. d. T rzeba będzie naw iązać sto­
sunki z jakimś poselstwem, żeby ci nasi 
„posłowie" mogli dokładnie przestudio­
wać swoje role. „M uzykantów " skieruje­
m y do konserw atorium , to  im napew no 
nie zaszkodzi. M am tylko pew ną trudność 
z m arynarzam i. T rzeba będzie zadzwonić 
do M inisterstwa W ojny  i poprosić, żeby 
nam  udzieliło pozw olenia na przeszkole­
nie naszych „m arynarzy" na  jednym  z o- 
krętów  w ojennych. Również trzeba wziąć 
kilku instruktorów  artyleryjskich, bo, jak 
państwo wiedzą, w  pierwszym akcie Bra- 
bancio mówi: „Biją z dział!... O kręt w o­
dza poznaję!..." Ja  sam, jako dyrektor 
teatru , muszę też w jakiś sposób przyczy­
nić się do uśw ienienia widowiska!

— Tak, tak! — rozległy się głosy.
— Lecz ja k ?  — ciągnąłem dalej. — N a 

to  potrzeba wiele pieniędzy. O tóż ju tro  
rano specjalnie udaję się do M ennicy Pań­
stwowej i składam  ofertę na  przyjęcie 
mnie na zwykłego, prostego robotnika. 
Poznaw szy dokładnie tajemnicę produkcji 
pieniędzy, będę mógł zabrać się z pań ­
stwem do solidnej pracy nad  w ystaw ie­
niem „O tella". M am nadzieję, że w  prze­
ciągu jakichś pięciu la t uda się to nam 
osiągnąć. A  tym czasem , moi państwo, do­
widzenia.

I tak rozeszliśmy się w zgodzie...

A K T U A L I A

jęli Leontiewa, czy nie stw orzylibyśm y 
przykrego precedensu? Chwalić Boga, w 
sześciu stolicach świata teraz baletm istrzu- 
ją  Polacy: Ciepliński i N iżyńska, Rom a­
now ski i Trojanow ski, K arnecki i W ierz­
bicki, nie bądźm y więc ksenofobam i, bo nie 
mam y k u  tem u praw a. Po drugie — że Le­
ontiew  m iał takiego pecha, iż odrazu dla 
debiutu „dostał" m azura ze „Strasznego 
dw oru". Rzeczywiście, sprawa trudna, ale 
gdyby każdy baletm istrz mógł układać 
tylko tańce swego narodu, do czegobyśmy 
doszli? T rzebaby do „Carm en" sprow a­
dzać H iszpana. I to „białego", bo ojczyz­
na C arm en — Sevilla — już daw no jest w 
zasięgu w ojsk pow stańczych.

Jakiż by ł ten  m azur ze „Strasznego 
dw oru" w  układzie Leontiew a? Trochę 
rzeczywiście niezw ykły. A le nic zdrożne­
go nie zaw ierający. M oże należało un ik ­
nąć podnoszenia tancerek przez tancerzy 
i dziwacznego, a niestosow anego boczne­
go „battem ents" solistki w  finale. A le to

Pierwsze kroki baletmistrza 
Leontiewa w Operze Warszawskiej
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drobiazgi. Całość skrzyła się ogniem m a­
zurow ym , była werwa, był ruch, a zespół 
dowiódł, że ma m azura „we krwi“ . Ina­
czej nie mogłoby wcale być u potom ków  
tanecznych Turczynow icza i Popiela, n a j­
w iększego z m azurzystów  wszystkich cza­
sów.

Potem przyszły „A ida" i „Carm en". 
Jedno i drugie rzecz niełatw a. Bo kto wie, 
jak to dawniej, za czasów staro-egipskich 
tańczono? I czy w „Carm en" dbać o 
ścisłość regionalną i figuralną tańców ? To 
też naogół baletm istrzowie nie troszczą 
się o taką pedanterię .Starają się o zacho­
wanie elem entarnych pierwiastków  tego, 
co w tańcu nazw ano stylem „egipskim" 
i „hiszpańskim " i na tern tle haftu ją  te lub 
inne desenie taneczne.

Leontiew interesująco rozplanow ał ak ­
cję taneczną w św iątyni („A ida"). Posta­
wił jedną solistkę przed arcykapłanem  
(R adlińska), a drugą za nim (Szatkow ska), 
w ysuwając potem, przejściowo, na pierw ­
szy plan, i słusznie, bo ją arcykapłan chwi­
lami zasłaniał. Zespół akom paniow ał so­
listkom w nowoczesnym  układzie symcho- 
ryjnym , to zn. niejednolitym . Tw orzył jak­
by zespół orkiestrowy, w którym  poszcze­
gólne instrum enty, grając razem, tw orzą 
harm onijną całość. Obie solistki, tu w ła­
ściwiej, niż gdzieindziej obsadzone, były 
najzupełniej na miejscu. Podczas, gdy z 
lewej strony  przew odziły zespołowi ładnie 
się pozujące K amińska i G rottów na, z p ra­
wej czyniły to  wzorowo czołowe koryfej- 
ki: B iernacka i Stanisławska.

A kt III dał duet Karczm arewiczówny 
ze Snieżyńskim , k tórzy  tańczyli coś zu ­
pełnie podobnego rów nież w IV  akcie. 
K arczmarewiczównie ten rodzaj tańca po- 
p rostu  nie odpow iada, mniej naw et, niż 
jakikolw iek inny, ale była i tu  popraw na. 
Snieżyński w yglądał pięknie i tańczył zu­
pełnie dobrze. C iekawe, że Leontiew ska­
sował tu  tradycyjny  taniec „m urzynków" 
i stw orzył korow ód zespołowy, prow adzo­
ny świetnie przez w ybitnie utalentow ane 
Pokrzyw ińską i Stanisławską.

Tańce ak tu  IV  m iały tę wielką zaletę, 
że były  um iejętnie wplecione w całość ak ­
cji. D oskonałe było zwiastowanie zwycię­
stwa przez w spaniałe skoki gońców (naj­
pierw  Dobiecki, potem  K opiński i Słup­
czyński — wyśmienici skoczkow ie). W iel­
ce estetyczne — wejście tryum fatora na 
plecach jeńców  (ładnie się prezentujący 
Cyw iński). A le najciekaw szą ze w szyst­
kiego by ła  im presjonująca scena niew ol­
nicy, sm aganej pow rozam i. Szatkow ska 
była tu  poryw ająca! Tu dopiero pokaza­
ła, co potrafi i w  jakim kierunku  pow inna 
przede wszystkim być spożytkow ana. Ewo­
lucje finałowe mniej się podobały.

„C arm en" w II akcie w ypadła raczej 
blado. B yły tu  popraw ne partie solowe 
Szatkowskiej i Radlińskiej, z których 
pierwsza, zwłaszcza, ujaw niła dużo nerw u 
„hiszpańskiego". Rodzaj ten bardziej, niż 
inne, odpow iadał rów nież Z adejków nie, a

nade w szystko Stanisławskiej, k tóra w 
„Carm en" nareszcie miała możność w yła­
dow ania całej pełni swego kipiącego tem ­
peram entu tanecznego. U czyniła to  zwła­
szcza w IV akcie, przew odząc lewemu 
skrzydłu zespołu, gdy na czele prawego 
Tercet: Zadejko, B orkenhagerów na i G ro t­
tów na był raczej bezbarw ny. N ie zw ró­
cił także na siebie uwagi niczym szcze­
gólnie interesującym  duet Szatkowskiej z 
C ywińskim , natom iast najlepiej ułożonym  
był septet z Dobieckim na  czele, obfitu­
jący w szereg pięknych m om entów i sporo 
wielce pom ysłow ych ewolucji. Dwa ter- 
ceciki dookoła Dobieckieigo stanow iły: 
Stanisławska, G órska i B iernacka — z le­
wej, a Ż adejków na, G linczanka i Pokrzy- 
w ińska — z prawej.

Najwięcej tańców  było w „Dzwonach 
z K ornew ilu". W szystkie niem al odm ia­
ny  tańca były tu  reprezentow ane. U kłady 
— nader pomysłowe i niebanalne. Zaczę­
ło się od w ybitnie m odernistycznego tań ­
ca dzwonów, zręcznie prow adzonego przez 
Radlińską. Potem był gawot w klasycznej 
stylizacji, cały niem al tańczony na pal­
cach. Solistką była tu  Szatkowska, której 
rasowo partnerow ał Snieżyński. W  ludo­
wej francuskiej .Burlesce" przodow ali K o­
piński i Słupczyński. W ypełnione tu  były

S. PODHORSKA - OKOŁÓW

Pam iętano tu  o wszystkim i wszystkich. 
D la młodszych zm ontow ano teatrzyk  ku ­
kiełek w duchu popularnych przedstaw ień 
„Baja" na Żoliborzu. D la starszych uło­
żono program  artystycznie bogaty, działa­
jący silnie na  zmysły, w yobraźnię i uczu­
cia. D ekoracje, kostium y, oświetlenie p rzy  
pogodnym  prym itywiźmie przem yślane do 
głębi, doskonale skoordynow ane z treścią 
inscenizowanego utw oru. A ktorów  
w ystudiow ano, przetraw iono, w ycyzelow a­
no, jak rzadko gdzie się zdarza w teatrze 
dla dorosłych.

Z apom niano ty lko  o jednym : że to jest 
objazdow y teatr bezpłatny dla dzieci pro­
letariatu w iejskiego i m iejskiego, we w szy­
stkich zakątkach Rzeczypospolitej. Nie 
m ożna do teatru  tak  bardzo specjalnego 
przykładać spraw dzaniu w rażeń publicz­
ności, zblazowanej przerostem  technicz­
nych udoskonaleń i eksperym entów  psy­
chologicznych. N ie należy rów nież ufać 
poklaskowi grom adki dzieci warszawskich, 
o trzaskanych z barw nym  i zm iennym  ży­
ciem ulicy i teatrem , dzieci, które, 
jak  to nam  oznajm iła p. Starska, były 
świadkam i w szystkich prób i uczestniczy-

komiczne wejścia Szatkowskiej i R adliń­
skiej. W  tańcu „Valse lente" o układzie 
klasycznym , dość wszakże zm odernizow a­
nym , Karczmarewiczówna pokazała, że po ­
trafiłaby jeszcze znacznie więcej, sądząc 
z jej „grands jetes" i podw ójnych p iru­
etów. Zgrabnie sekundow ał jej Dobiecki. 
N iedostatecznie spożytkow ano jej ogrom ­
ne możilwości również w ściślej klasycz­
nym  tańcu „La C oquette", w którym  z 
czterech jej akom paniujących par w yróż­
niła się w yraźnie przodująca para: Stani- 
sławska-Biernacka, choć całkowicie na  w y­
sokości zadania były również pary : Po- 
krzyw ińska-K am ińska oraz G linczanka- 
Z adejków na. Świetnie spisał się w tańcu 
norm andzkim  pracow ity i zdolny Misz- 
czyk, a otaczał go kw artet najlepiej się 
rozw ijających jego koleżanek: B ier­
nacka, G liczanka, Stanisławska i N owa- 
ków na (pięknie w schodzący młodziutki ta ­
lent). Szczyt sukcesu osiągnęła wszakże 
stale bisowana arcydoskonała groteska, w 
której był św ietny nietylko w ypróbow any 
już w tym  kierunku Zadejko, ale również 
G rottów na, k tóra nagle okazała się spec­
jalnie parodystycznie uzdolnioną. To od­
krycie jej możliwości czyni praw dziw y za­
szczyt baletm istrzowi Leontiewowi.

H enryk  L iński

ły, jako elem ent kontro lu jący , w budow a­
nia widowiska.

T rzeba sobie uprzytom nić fakt, że ten 
teatr otw orzy zaczarow any świat złudzeń 
zarów no przed przedwcześnie dojrzałym  
dzieckiem proletariusza miejskiego jak 
przed półdzikim małym poleszukiem , czy 
białorusinem . I że jeżeli nie wszystkie 
dzieci warszawskie zdaw ały sobie sprawę 
z tego, co się dzieje na scenie i naw et in ­
teligentny dorosły widz nie zawsze mógł 
się połapać w osobliwościach gw ary śląs­
kiej, k tó rą  przeładow ano tekst (aż dwa 
num ery z ogólnej liczby pięciu), to jak 
zareagują na niezrozum iałe widowisko 
dzieci o n ierozbudzonej w rażliwości este­
tycznej, o często przytępionym  aparacie 
myślowym za to o nadm iernie pobudliwej 
fan taz ji?  O lśni je ono bogactwem dekora­
cyjnym , oszołomi i przerazi m akabryczno- 
ścią (inscenizacja poezyj Tuw im a „Śląsk 
śpiew a"), oderwie od życia, ale ich do nie­
go nie zbliży, nie zespoli, nie zachęci do 
w ydobycia z tego m izernego najczęściej 
środowiska proletariackiego istotnych w ar­
tości życiowych.

W yjątek pod tym względem stanowią

Objazdowy teatr „Płomyka" 
dla dzieci
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Inscenizacja poezji Tuwima „Śląsk śpiewa’

pewne m om enty bajki dla dzieci m łod­
szych „O straszliwym  smoku i dzielnym 
szew czyku", a mianowicie tam , gdzie 
szewczyk odrzuca propanow any mu tron, 
gdyż nad splendor w ładzy ukochał swoją 
pracę, swoje rzemiosło.

Al-e tu  obok tej idei b. nowoczesnej i 
dla dzieci mało przekonyw ującej (każdy 
sm arkacz woli być królem  niż szewcem, 
naw et gdy król jest niedołężnym  starcem, 
a szewc junakiem ) przem ycano pierwiastek 
demagogiczny. Rycerze przedstaw ieni są 
jako sam ochwały i tchórze, szewczyk, ja ­
ko bezinteresow ny bohater.

O tóż dziecko n ie zna historii. Jego w y­
obraźnia umiejscawia w szystko na  płasz­
czyźnie teraźniejszości. Rycerz i żołnierz 
to  dla niego jedno. A  dalsze w nioski po­
zostawiane są jego uczuciu, bez uzupełnia­
jących kom entarzy.

1 jeszcze jedna uwaga natu ry  pedago­
gicznej. Dziecko inaczej pojm uje groteskę 
niż dorośli. To, co jest brzydkie i śmiesz­
ne, musi być niedobre, antypatyczne, od­
pychające. Dlaczego w  takim razie kukieł­
ka ucharakteryzow ana jest na oschłą 
guw ernantkę? Przecież reprezentuje ona 
nauczycielstwo, a zadaniem  teatru  dla 
dzieci pow inno być budzenie zaufania i 
sym patii do nauczycieli, nie odwrotnie. 
Dzieci, zapytane po przedstaw ieniu, która 
kukiełka najwięcej im się podobała, odpo­
w iedziały jednocześnie: — K rólew na!, — 
bo ty lko królew na nie była karykaturą .

Jeżeli chodzi o repertuar dla dzieci star­
szych, to dużo hum oru i zabaw y, bezpre­
tensjonalnej dynam iki scenicznej w nosi 
obrazek śląski „U  K łaptaczy".

Inscenizacja w iersza Tuwim a „Śląsk

śpiewa" zam iast dać apoteozę pracy hu tn i­
ka, uplastycznia jej ponury  tragizm . D eko­
racyjna kom pozycja czarno-złota, skąpana 
w świetle czerwonym, to  ilustracja jakie­
goś piekła pracy przym usow ej, do którego 
ściąga się dziecinną w yobraźnię.

O brazek „Pan Jezus w dziedzinie", 
doskonale rozw iązany pod względem in ­
scenizacyjnym , zakw estionow any został 
przez M inisterstwo W . R. i O. P., chyba z 
pow odu zbyt trudnego dla dzieci ujęcia 
tem atu. W iejski pastuch modli się codzień 
do C hrystusa. Pewnego dnia, w ybucha w 
nim bunt.

— N ie będę pas! Daj mi Jezu, pienię­
dzy!

— T ylko o pieniądze C i chodzi? — 
przemówi! C hrystus.

— T ylko o pieniądze! —

Z  oczu C hrystusa zaczynają kapać łzy. 
iażda łza zmienia s :ę w perłę. Pastuch 
garnia je do to rby  i odchodzi. A le naza- 
u trz ludzie, idący w pole, zobaczyli pus­

ty cokół figury przydrożnej. C hrystus o- 
puścił wieś.

— D laczego pan Jezus odszedł? — za­
pytało jedno z dzieci, obecnych na  przed­
stawieniu. Sym bolika poetycznej legendy 
z b y t  jest widać skom plikowana dla um ysłu 
dziecinnego. W ym aga kam entarza, nie tło- 
maczy się dostatecznie sama przez się. A  
przy tym  ta  chciwość nędzarza na p ienią­
dze, k tóre m u umożliwią wyjście z zaklę­
tego koła całożyciowej poniewierki, aż 
nad  to zrozum iałe w  dzisiejszych w arun­
kach wiejskich...

N ie widziałam ostatniego num eru „O d 
Beskidów do B ałtyku" (folklor wszystkich 
dzielnic Polski). Przypuszczam , że równie 
barw ny i zajm ujący, jak i reszta program u, 
k tóry  domaga się jednak starannej rewi­
zji. Pierwszą okrężną podróż, młodego te ­
atru po kraju  należy traktow ać, jako eks­
perym ent w stępny do dalszej pracy, która 
może mieć niesłychane znaczenie p ropa­
gandowe.

Kukiełki królewny i Ochmistrzyni do bajki M. Konopnickiej „O 
równicy, straszliwym smoku i dzielnym  szewczyku”.



Z K S I Ą Ż E K

Najnowsze wydawnictwa o teatrze
Polskie wydawnictwa o teatrze i za­

gadnieniach sceny są, jak wiadomo, bardzo 
nieliczne, mimo bowiem przywiązania i 
zamiłowania polsk(iej publiczności do tea­
tru  — książki z tej dziedziny znajdują 
niewielu nabywców i dlatego wydawcy 
nie kwapią się z publikowaniem prac, po­
święconych dziejom teatru i sztuce sce­
nicznej. Z tego więc powodu cała polska 
literatura o teatrze bez trudu zmieściłaby 
się w niewielkiej szafce bibliotecznej i na 
pewno sporo by jeszcze luźnych półek po­
zostało w oczekiwaniu na zrzadka ukazu­
jące się publikacje o teatrze. Taki stan rze­
czy ma oczywiście bardzo złe strony, zwła­
szcza jeżeli chodzi o pedagogikę teatralną, 
gdyż w uczelniach teatralnych adepci sce- 
ny po prostu nie mają źródeł i podręczni­
ków do swych wielostronnych studiów 
nad sztuką sceniczną i dziejami teatru i li­
teratury dramatycznej. W  tym kierunku 
ma już wkrótce nastąpić radykalna zmia­
na i zasadnicza poprawa, bowiem dla za­
radzenia ubóstwu naszej literatury teatro- 
logicznej wydział reżyserski Państwowego 
Instytutu Sztuki Teatralnej w porozumie­
niu z Ministerstwem Oświaty przy czyn­
nym współdziałaniu wybitnego znawcy te­
atru, naczelnika W ydziału Sztuki dra Za­
wistowskiego — zamierza wydać 12 tomo­
wą bibliotekę teatrologiczną, w której 
znajdą źródłowe opracowanie przez spe­
cjalistów następujące tematy: historia tea­
tru i dramatu (w opracowaniu Rogowicza 
i dra Terleckiego), teatr współczesny (opr. 
Karol Husarski), nowoczesna reżyseria i 
inscenizacja (Leon Schiller), teatr w Pol­
sce (Bohdan Korzeniowski), Historia O- 
pery (K. Stromenger), Historia tańca wi­
dowiskowego (prof. Głowacki), Kostiumo­
logia (Łagowski) oraz dwie antologie po­
święcone twórczości aktora i teorii tea­
tru i dramatu.

Jak widać z powyższego, czynniki, kie­
rujące kształceniem młodych pokoleń ak­
torskich, poważnie myślą o zapełnieniu 
luk w naszej literaturze o teatrze i, o ile 
powyższy plan wydawniczy zostanie zrea­
lizowany, można będzie mówić już poważ­
nie o położeniu pierwszych trwałych fun­
damentów pod rozwój piśmiennictwa z tej 
dziedziny.

Tymczasem raz wraz ukazują się samo­
rzutnie książki, które wzbogacają tę ubo­
gą gałąź naszej literatury bądź trwałymi 
przyczynkami historycznymi, bądź — teo- 
retyczno-estetycznymi.

Kilka słów poświęcić pragnę tegorocz- 
n rn wydawnictwom z tej dzied: iny.

w-* *. s .-'li-. sl ’-.u ,, kro:

kiej monografii Jana Lorentowicza o Mie­
czysławie Ćwiklińskiej.  Książka ta wyszła 
w cyklu „Scena Polska11, który ofiarnie 
wydaje Towarzystwo Krzewienia Kultury 
Teatralnej (t. zw. T. K. K. T.). Zapo­
czątkowany typ krótkich syntetycznych 
monografii o najwybitniejszych aktorach 
z racji ich jubileuszu zawiera już trzy cen­
ne prace wydane w roku ubiegłym, a 
mianowicie Leona Schillera o Junoszy 
Stępowskim, Wiliama Horzycy o Aleksan­
drze Zelwerowiczu i Adama Grzymały- 
Siedleckiego o Solskim. Jak widać z tego 
wyliczenia zmobilizowano pióra najświet­
niejszych znawców teatru polskiego róż­
nych epok. Do tego cyklu wszedł i wy­
mieniony szkic Lorentowicza, szkic mi­
strzowski, napisany z lekkością najświet­
niejszych piór essaistów francuskich, cha­
rakteryzujący naszą znakomitą artystkę 
wnikliwie i subtelnie i z tym figlarnym 
wdziękiem, który tak jest znamienny dla 
Ćwiklińskiej.

Z książek, które są bardzo cenne, bar­
dzo pożyteczne i potrzebne, wymienić na­
leży „Zarys nauki żywego słowa", napi­
sany przez prof, dra Wieczorkiewicza i 
przez dwóch aktorów: Jana Kochanowi­
cza i Henryka Szletyńskiego. Kult żywe­
go słowa, pielęgnowany na scenie, zyskał 
w tej książce dzieło, które — po funda­
mentalnych pracach Juliusza Tennera z 
przed lat 30, poświęconych technice i este­
tyce żywego słowa—otwiera nowe—ponie­
kąd — horyzonty w tej dziedzinie, opie­
rając się na zdobyczach fonetyki polskiej 
w ostatnich latach, a zwłaszcza na bada­
niach profesora Tytusa Benniego. Ten 
zarys nauki żywego słowa zadość uczyni 
zarówno potrzebom szkolnictwa, jak i a- 
deptów sztuki aktorskiej. Po przez praw­
dy teoretyczne (opracowane przez prof. 
Wieczorkiewicza), po przez opanowanie 
biegłości mowy (w opracowaniu aktora 
Szletyńskiego) aż do estetycznych efek­
tów recytacyj (w opr. aktora J. Kochano­
wicza) — książka wyczerpuje rzeczowo 
całokształt zagadnienia kultury słowa i 
jest wielce cennym nabytkiem w tej dzie­
dzinie.

Krótkie słowo poświęcić muszę broszur­
ce, świeżo wydanej przez Antoniego Si­
korskiego o „Szkole Aplikacyjnej przy 
byłych teatrach rządowych warszawskich 
i jej wychowańcach w latach 1908 —

1915". Broszurka ta zestawia dane doty­
czące tej uczelni, grupuje głosy krytyki o 
corocznych popisach jej pupilów, wreszcie 
kreśli sylwetki Wybitniejszych jej wych'" 
wańców, wśród których znaleźli się bą'! 

tccrr: bądź xr bitni aktnrz” jak Brc 
r.n Borecki B. sz i s '  : T .i !c:.s

Chmielewski, Myszkiewicz, Skoneczny, 
Socha, Tom, Węgierko i wielu innych.

Z prawdziwą satysfakcją sygnalizuję 
zjawienie się urzędowego wydawnictwa 
Krakowskiego Kuratorium Szkolnego, po­
święconego „Teatrowi Szkolnemu w Kra­
kowie", Wydawnictwo to w sposób rze­
czowy ocenia niezwykle doniosłe rezulta­
ty osiągnięte w ciągu trzyletniej pracy Ju­
liusza Osterwy nad sprawą organizacji te­
atru szkolnego o nowym typie. Były Ku­
rator okręgu Krakowskiego p. Godecki 
podkreśla, że poza wielkimi wartościami 
kształcącymi i wychowującymi, teatr 
szkolny, zorganizowany przez Osterwę, 
stał się placówką, na terenie której iściły 
się zbiorowe o wysokiej wartości ducho­
wej wspólne przeżycia młodzieży. W ydaw­
nictwo to, w szeregu artykułów obrazujące 
drogi i rezultaty Krakowskiego teatru 
szkolnego, ma znaczenie prawdziwie dy­
daktyczne: jest jednym z pierwszych rze­
czowych przyczynków do rozwiązania 
szerszej miary zagadnienia wychowawcze­
go, jakim jest Teatr Szkolny w ogóle. By­
łoby więc niezwykle pożądane, aby za­
równo władze szkolne i sfery nauczyciel­
skie w całej Polsce, jak i wszystkie dyrek­
cje teatrów, krytycy teatralni i szersza o- 
pinia zaznajomiły się z tym niezwykle 
cennym wydawnictwem Krakowskiego 
Kuratorium Szkolnego.

E. Świerczewski.

IRENA EICHLERÓW NA

wystąpi w grudniu ja k o  , j l:U j la ’ 
Giraudoux w Teatrze Nowym w 
Warszawie w reżyserii Leona Schil­

lera.
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POZAWARSZAWSKIESCENY

Z teatru katowickiego
D yr. Sobański, w  10-tym roku swej 

dyrekcji teatru w  Katowicach, pro­
w adzi tę placówkę, jak zw ykle do­
tychczas, pożytecznie i celowo.

Po uroczystej inauguracji sezonu  
— o czym zamieściliśmy obszerną re­
lację w  Nr. 2 „Sceny i Sztuki” — w  
połow ie listopada w ystaw iono „Tes- 
sę” G iraudoux, w  końGU zaś listo­
pada — po uroczystym posiedzeniu  
Polskiej Akadem ii Literatury w  Ka­
towicach — odbyła się w  obecności 
przybyłych z W arszaw y członków  
Akadem ii — uroczysta premiera 
sztuki akademika literatury K. H. 
R ostw orow skiego „N iespodzianka”.

Prasa katowicka (Polska Zachod­
nia, Przegląd Codzienny, Polonia i 
in.), w  jaknajgorętszych wyrazach 
pochw aliły inscenizację i grę „Tessy”, 
a zwłaszcza pp. Z ofię Grzębską 
(Tessa), Z ofię Barwińską (Flora), 
Marię Sierską, Zbyszew ską (Kate),

Kostrzewskiego, St. Czajkowskiego  
(D od d ), Jastrzębskiego (Trigorin), 
Andrzejewskiego itd. Bardzo znacz­
ne pochwały zyskał reżyser w idow i­
ska dr. Leopold Pobóg-Kielanowski, 
który bynajmniej nie wzorując się 
na inscenizacji warszawskiej, dał ca­
łość doskonale zmontowaną, świetnie 
zagraną w  scenach zbiorowych i w y­
bornie obsadzoną.

Jak stwierdza prasa, publiczność 
katowicka była „Tessą” zachwycona* 
a w ykonaw ców  obdarzono oklaska­
mi i kwiatami.

N ie mniejszym sukcesem było w y­
stawienie „N iespodzianki”, o której 
zamieścimy dłuższą korespondencję 
w  następnym numerze „Sceny i Sztu­
k i”.

W  poprzedniej korespondencji 
opuszczono dopisek „przedruk z 
„Czasu” i podpis „A. W .”.

Otwarcie teatru
Już  22 la ta  minęło od czasu jak Kalisz 

stracił swój teatr. Przez ten długi okres 
miasto pozbaw ione było k u ltu  żywego sło­
wa. Co pewien czas zaglądały wprawdzie 
do Kalisza przeróżne zespoły artystyczne, 
k tó re  jednak nie daw ały tgeo, czego w y­
magali m iłośnicy sceny.

Po tak  długim okresie miasto otrzym ało 
wreszcie swój w łasny teatr, zawdzięczając 
to przede w szystkim Prem ierow i i Jego w y­
datnej po m o cy /w sk u tek  czego gmach zo­
stał ukończony a inauguracyjne przedsta­
wienie odbyło się wystaw ieniem  komedii 
Blizińskiego „Pana D am azego” .

N a posiedzeniu swym R ada uchwaliła 
nazw ać tea tr miejski im. W ojciecha B ogu­
sławskiego, k tó ry  nie jest obcy Kaliszowi. 
W ielki ten artysta  już w r. 1800 na scenie 
tea tru  kaliskiego i w ystaw iał wiele kome- 
dyj i dram atów  cieszących się dużym  po­
wodzeniem.

W yjątek z pam itęników  Bogusławskiego 
głosi: „K tokolw iek znał w  owym czasie 
miasto Kalisz, które przez cały dzień 
niem al pustym  było, rozum iał za­
pewne, że ledwie w nim k ilkunastu  ocho­
czych do uczęszczania na w idowiska znaj­
dzie się am atorów . A le zadziwił się bez- 
wątpienia i niepom ału, kiedy około g. 6 
wieczorem ujrzał mnóstwo powozów, je­
den za drugim jadących, w  których p o ­
śpieszali obyw atele z całymi rodzinami 
swoimi na teatr".

Tak więc zachęcony tym pow odze­
niem Bogusławski, przez wiele lat prze­
ważnie w porze letniej przyjeżdżał do Ka-

w Kaliszu
lisza z teatrem  na  gościnne występy,

W  r. 1914 w pamiętne dni sierpniowe, 
kiedy Kalisz uległ najazdow i pruskiem u, 
po ogólnym  zbom bardow aniu m iasta i 
gmach tea tru  podzielił los nieszczęsnego 
miasta, w  pierwszych latach po w ojnie 
rozpoczęto budow ę gmachu, k tóry  jednak 
ze względu na brak  finansów  nie mógł 
być ukończony. D opiero dzięki zaintereso­
w aniu się prem iera gen. Sławoj-Składkow- 
skiego, zarząd  miejski energicznie przy­
stąpił do dalszej budow y i obecnie oka­
zały gmach, położony w malowniczym 
miejscu nad  rzeką Prosną, został ukoń ­
czony. U lice w pobliżu teatru, dotychczas 
zaniedbane, również są doprow adzone do 
porządku.

W  dniu otwarcia teatru  specjalna delega­
cja Z A SP‘u z W arszaw y ofiarow ała tea­
trow i kaliskiemu popiersie W . Bogusław ­
skiego.

Tak więc teatr dźw ignięty z gruzów , 
zbudził się do życia, by krzepić kulturę 
żywego słowa w  prastarym  piastowskim 
grodzie.

O tw arcie teatru  w K aliszu nastąpiło  w 
dniu 14 listopada pod kierunkiem  a rty ­
stycznym  Iwo Galla.

Nazwisko G alla daje rękojmię, że zam ie­
rzenia teatru  będą artystyczne i społecz­
ne.

Zespół aktorski, utalentow any, pełen 
zapału, składa się z sił m łodych, przew aż­
nie od wielu lat pracujących z Gallem . Lis­
tę zespołu stanow ią: H . Gallowa, St. Gin- 
telówna, J. G ozdecka, H . H aniecka, H.

Libicka, I. O rzecka, S. Bryliński, S. Dę- 
bicz, I. Korczyński, E. Ławski, S. Mala- 
tyński, A . Rokossowski oraz do komedii 
muzycznej Zofia Lubicz.

N a  otwarcie dano „Rozbitków" B liziń­
skiego, po Czym wejdzie na scenę repertu­
ar now y zagraniczny i polski: Szaniawski, 
R ittner, Zawieyski, Szczepkowska, 
Bunsch, Szelburg-Zarem bina, Gojawi- 
czyńska. Szeroko przew idyw ane są przed­
stawienia szkolne i popularne, a także dla 
bezrobotnych. T eatr kaliski jest jednym  z 
najtańszych teatrów , gdyż duża widownia 
umożliwia ceny biletów od 20 gr. do 3 zł. 
łącznie z programem i szatnią,

A by  mieć możność dłużej przygotow y­
wać sztukę — gdyż tea tr będzie obywać 
się bez suflera i bez inspicjanta — prze­
widywane są w ypady autobusem  do n a j­
bliższych miasteczek, raz lub 2 razy  w  ty ­
godniu, jak  Sieradz, Błaszki, T urek, K o­
n in  i inne, dokąd zespół kaliski będzie w y­
jeżdżać po próbie, a wracać po przedsta­
wieniu.

Jak  widać z program u, praca będzie 
ciężka, lecz Kalisz, pragnąc stałego i dob­
rego teatru, - -  będzie go niewątpliwie o- 
taczał należytą opieką, a społeczeństwo 
będzie zapełniało widownię.

TRIUMFY SZTUKI POLSKIEJ 
ZAGRANICĄ.

W  ubiegłym miesiącu sztuka polska 
odniosła wielki sukces zagranicą: „H alka" 
na  scenie O pery  państwowej w Berlinie i 
„N ieboska kom edia", w ystaw iona przez 
T eatr N arodow y w Budapeszcie w insceni­
zacji dyr. N em etha — odniosły wielki tr i­
umf, ukazując zdum ionej i zachwyconej 
publiczności i sferom artystycznym  dwa 
nasze arcydzieła: m uzyki i wielkiej poezji 
dram atycznej.

Szczegółowe relacje o tych dwuch u ro ­
czystościach podała prasa codzienna.

Doniosłość tego rodzaju  propagandy za 
pośrednictwem dzieł najw yższego w ym iaru 
— jest, oczywiście, nieporów nanie głębsza 
i istotniejsza, aniżeli dorywcze zabiegi u- 
rzędowej naszej p ropagandy na  łamach 
prasy zagranicznej w formie inspirow a­
nych artykułów  it. d.

W ym ow a bezpośrednia dziel genialnych 
jest tak wielka, że dopiero one mówią i- 
stotną, niezafałszow aną praw dę jedne­
m u narodow i o drugim, one są istotnym  
pomostem, łączącym kultu ry  dwóch naro ­
dów.

N ależałoby zachęcić nasze czynniki ofi­
cjalne i społeczne, by na przyszłość jak- 
naigoręcej współdziałały z tą formą pro­
pagandy Polski na terenie m iędzynarodo­
wym.



T A N I E C

Piękna karjera artystyczna tancerza polskiego
(Rozmowa z J. Szabelewskim)

Jednym  z jiczniów  szkoły baletowej, a 
potem  tanperzy tea tru  W ielkiego by ł nie­
dostrzegany tam przez nikogo młodziutki, 
a w ybitnie utalentow any tancerz Jurek 
S jabclcw ski. Skrom ny, szczupły b londy­
nek , ale bardzo am bitny, pracow ity i pełen 
w iary w swe siły... Znudziło  mu się w resz­
cie dreptanie gdzieś na tyłach, w  końcu 
sceny, jako zw ykły pionek zespołowy. M a­
rzyły  m u się lau ry  nie zapom nianego W a­
cława N iżyńskiego, najgenialniejszego 
tancerza X X -go  wieku, k tóry  był podsta­
wą i filarem trium falnego pochodu bale­
tów  „rosyjskich" D jagilewa po całym 
świecie. To też, gdy się dowiedział, że 
siostra wielkiego W acława, znakom ita ba- 
letm istrzyni Bronisława N iżyńska grom a­
dzi zespół taneczny zagranicą, zebrał o- 
statnie grosze na bilet trzeciej klasy i w y­
ruszył ku niej —■ po sławę...

Kilka la t nic nie było o nim słychać. A ż 
tu  nagle w najpow ażniejszych miesięczni­
kach tanecznych świata, w berlińskim 
„Der Tanz", w londyńskim  „D ancing 
Times" zjawiały się coraz częściej entuzja­
styczne zachw yty nad  now ym  geniuszem 
tanecznym , zwącym się tajem niczo: „Yu- 
reck Shabelevsky". G dy zaś zaczęto mu 
już poświęcać specjalne artykuły , a jego 
fotografie pojaw iały się na tytułow ej stro ­
nie, nie trudno  było poznać, że to ten 
sam... nasz... tu tejszy Jurek Szabelewski, 
k tóry  przystosow ał się ty lko do m iędzy­
narodow ej pisowni, nie zmienił w szakże 
swego ulubionego zdrobnienia imienia ani 
nazwiska.

Dziś Jurek  Szabelewski jest tak  samo 
pierwszym solistą w najsław niejszym  dziś 
zespole baletowym  płk. de Basila, jak 
W acław  N iżyński był u Djagilewa. K orzy­
stał świeżo z parotygodniow ego urlopu i 
postanow ił spędzić go na łonie rodziny. 
Przyjechał w prost z L ondynu swym w spa­
niałym  sam ochodem, k tóry  budzi dziś za­
chwyt na ulicach W arszaw y, a jakąż do­
piero sensację na Powiślu, gdy zatrzym uje 
się przed domem, gdzie nadal mieszkają 
jego rodzice, nie chcąc się rozstać ze 
skrom nym  mieszkankiem, choć syn propo­
nuje im wspaniałe apartam enty  na pryn- 
cypalnych ulicach.

Pamiętam jeszcze Jurka, gdy jako m a­
ły chłopaczek już zadziwiał mnie na popi­
sach szkolnych swym zapałem i perfekcją 
techniczną. Zwracałem  już w tedy uwagę 
na  jego niepospolite zalety. Miło mi w i­
dzieć tak  piękne ziszczenie się moich 
przew idyw ań, przyznaję, znacznie pow ięk­
szone...

Zaprosił mnie na przejażdżkę po mieście 
i okolicach. Po drodze zapytuję:

— N iechże pan opowie, panie Jureczku, 
jak  pan doszedł do tego wszystkiego.

Ju rek  przykręcił radioaparat w swej luk ­
susowej lim uzynie i opow iada:

— B yła to  prawdziwie cierniowa dro­
ga. M niejsza już o pracę, bardzo w yczer­
pującą i męczącą, bo trw ająca nieraz i po- 
szesnaście godzin na  dobę. A le trzeba by­
ło bardzo ciężko w ywalczać sobie stano­
wisko, bo w  świecie artystycznym  ta len t i 
pracow itość nie są jedynym i podstawam i. 
Ileż to  intryg, ile przeszkód trzeba prze­
zwyciężać! Jak  umieć się cenić. Jak  nie 
zbaczać z drogi prawdziwej sztuki dla ła t­
wego zarobku, aby nie obniżać swego po­
ziomu artystycznego. Jak  mieć odwagę 
czasem cierpieć głód i odrzucać ponętne, 
lecz niezaszczytne propozycje, wręcz ubli­
żające dla kogoś, kto chce sięgać na naj­
wyższe i najpow ażniejsze szczeble Sztu­
ki. k tórą szczerze umiłował...

— D ługo pracow ał pan u N iżyńskiej?
— Rok przeszło. Bardzo wiele u  niej 

zyskałem artystycznie. M iałem być zaan­
gażow any do Djagilewa, ale gdy rzecz już 
była postanow iona, Djagilew właśnie u- 
marł, a jego zespół się rozproszył. Z  czę­
ścią jego zespołu zostałem zaangażow any 
do baletu m ediolańskiej „La Scala", a 
stam tąd już w r. 1932 dostałem się do n a ­
stępcy D jagilewa — płk. de Basila, u  k tó ­
rego stopniow o awansowałem  aż do sta­
now iska pierwszego solisty.

— G dzie w ystępujecie?
— Podróżujem y po całym świecie. Jest

Z  górą tygodniow y pobyt Szalapina w 
W arszawie i dwa jego tryum falne w ystępy 
w legendarnej już jego partii jako „B ory­
sa G odunow a" — przypom niały znow u 
W arszaw ie tego wielkiego artystę.

Pogaw ędka prasow a u Szalapina, na 
k tórą  zaprosił dziennikarzy jego im presa­
rio, — przekonała raz jeszcze jak wielkiej 
m iary, stylu i godności jest to artysta. 
Przedstawiciele prasy, przyzw yczajeni do 
zadaw ania stereotypow ych, zbanalizowa- 
nych pytań — byli wręcz zakłopotani de­
likatnie w ytw orną ironią, z jaką traktow ał 
te naiw ne „wywiady" — wielki artysta. 
C zuło się z każdego jego słowa, że jest to 
najgłębszy ak tor w śród śpiewaków opero­
w ych, że jest to w  swej sztuce mocarz, 
k tó ry  dogłębnie poznał w szystkie jej ta-

w tym już, zresztą, pewna regularność. Li­
stopad, grudzień styczeń — objazd po 
Północnej A m eryce .dłuższy pobyt w N o ­
wym Jorku, później całe S tany Z jedno­
czone i Kanada. Luty, marzec, kwiecień 
— Londyn i objazd A nglji. M iędzy A m e­
ryką a A nglią po drodze parodniow y po­
pas i popis w M onte-C arlo i w  Paryżu. 
W iosna i lato — tournee po Europie i 
w ypoczynek...

— Pamiętam, że u D jagilewa zawsze 
było wiele Polaków : W ójcikowski, Sła­
wiński i Idzikowski na naczelnych stano­
wiskach, sporo na  dalszych. C zy u płk. de 
Basila jest tak  sam o?

— Prawie. Po za mną jest na czołowym 
stanow isku Roman Jasiński oraz kilku in­
nych moich kolegów z warszawskiej szko­
ły baletowej i tutejszego teatru  W ielkie­
go: N arcyz M atuszewski, Jan H ojer, M a­
rian Ladre, a świeżo przybył mój im iennik 
Ju rek  Łazowski, doskonale się zapow iada­
jący.

— W ięc jest nadal tak wielkie pole do 
pracy dla polskich tancerzy zagranicą?

— O grom ne. Oczywiście dla zdolnych i 
pracow itych. W arszaw ska szkoła baletowa 
lub choćby tylko polska narodow ość to 
najlepsza legitym acja dla tancerza zagra­
nicą.

— A  dla tancerk i?
— M niejsze pole. Koleżanki moje są nie 

mniej utalentow ane od kolegów, ale rzad ­
ko tak pracowite. G dyby ty lko  chciały 
pracować, m ogłyby przy  swych zdolno­
ściach i pięknych w arunkach zew nętrz­
nych cały świat zadziwić.

H. L.

jemnice. Jest jakaś — jakgdyby — m elan­
cholia spokoju i dojrzalej mądrości, z ja ­
ką Szalapin mówi o swej blisko półw ieko­
wej karjerze śpiewaczej, o swej sztuce, o 
swym stosunku do sowieckiej — dziś—oj­
czyzn. O  każdym  zagadnieniu ma coś i- 
stotnego do powiedzenia, A  ileż w nim 
godności, opanow ania, taktu , w ytw ornej 
pańskości! A ni k rzty  krzykliw ego rekla- 
miarstwa, zarozum iałej arogancji i jask ra­
wego tupetu , tak  właściwego nie dawno 
kreow anym  gwiazdom śpiewaczym.

G odzinna pogaw ędka z wielkim artystą 
na tem aty sztuki, urok osobisty Jakim  p ro ­
m ieniuje, są niewątpliwie z tego samego 
gatunku szlachetnego kruszczu, z jakiego 
Szalapin tw orzy swe genialne kreacje ak­
torskie.

Szalapin w Warszawie
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Taniec polski m oże
zawojować świat

(Rozmowa z J. Leitzkówną)

Jedna z najzdolniejszych polskich tan ­
cerek, kilkuletnia solistka baletu O pery 
W arszawskiej p. Janina Leitzkówna po 
dłuższej, 2-letniej podróży  artystycznej za­
granicą w zespole Parnella opowiada sze­
reg interesujących szczegółów o tej w ę­
drówce polskich tancerzy, w ybitnie p ro ­
pagujących taniec polski w śród obcych.

- -  Po zdobyciu dyplom u solistki w 
warszawskiej szkole baletowej i po kilku-

*

Janina Leitzkówna

letniej pracy w operze w T eatrze W ielkim 
— znalazłam  się w najciekaw szym  okresie 
mojej pracy artystycznej, a mianowicie 
w yjechałam w tournee artystyczne z bale­
tem Feliksa Parnella. Dzięki tej podróży 
poznałam  dosłownie całą Europę, w ystępu­
jąc w najw iększych teatrach świata. W ie­
deń, Paryż, Berlin, południow a Francja, 
w ystępy z Chcvalierem , Sergiuszem Lifa- 
rem, wreszcie jeden z najw iększych n a ­
szych sukcesów: Olim piada taneczna w
Berlinie i  zdobycie pierwszego miejsca 
w śród zespołów świata. Przeżyw aliśm y ol­
brzym ią ilość emocyj i w rażeń, oglądaliś­
my prawdziwe „cuda" artystyczne, to też 
sądzę, że skorzystałam  bardzo wiele. A  
przy tym  świadomość, że skutecznie p ro ­
pagujem y taniec polski zagranicą dodaw a­
ła naszej podróży w naszych oczach zna­
czenia akcji społeczno-politycznej. Po 
zapoznaniu się z poziomem sztuki tanecz­
nej zagranicą, tw ierdzę, że nasze możliwo­
ści na tym  polu, że nasz polski taniec, k tó ­
rego dewizą jest radość i tem peram ent, 
dochodzi bezpośrednio do publiczności 
obcej i poryw a ją. Mam w rażenie, że nad ­
chodzi obecnie okres sukcesów polskich 
tańców  i polskich tancerzy zagranicą — 
podobnie jak przez szereg la t królowała

Sfudium Radiowe Reduty
Prasa podała  w iadom ość, że In s ty ­

tu t R ed u ty  w  W arszaw ie  pod  k ie­
row nictw em  Juliusza O sterw y  stw o­
rzy ł „S tudium  R adiow e” p rzy  ścisłej 
w spółpracy  W y d z ia łu  L iterackiego 
Polskiego R adia. Z tego S tudium  bę­
dą w ychodziły  specjalne słuchow iska 
p rzygo tow ane w czasie długich prób  
i analiz w zaciszu dźw iękow ej p ra ­
cowni. M ateriałem  do  dośw iadczeń 
In s ty tu tu  R eduty , k tó ra  będzie w cią­
gała do w spółpracy  w ybitne siły i 
liczne g rono  m łodzieży, będą przede 
w szystkim  arcydzieła polskiej lite ra ­
tu ry  dram atycznej.

Pierw szym  eksperym entem  tego 
rodzaju , nie m ającym  precedensu w 
dziejach polskiej rad io fon ii, by ło  n a ­
daw ane w  całości w  ciągu trzech k o ­
lejnych wieczorów „W esele” Stani­

sława W ysp iańsk iego . To arcydzieło 
polskiego tea tru  w y ją tkow o  nadaje 
się do realizacji radiow ej bez sk ró ­
tów . Szopkow y charak ter n astępu ją­
cych po  sobie scen, w ielka jasność 
konstrukcji, p lastyka  dialogów , jęd r­
na moc języka, tło  m uzyczne, suges- 
tyw ność w izyj — oto  w alory , k tóre  
znalazły g łęboki w yraz p rzed  m i­
krofonem .

P rzybyła radiow ej in terpretacji 
„W esela” postać obca W y sp iań sk ie ­
m u; jest to  tłom acz, k tó ry  w pro w a­
dza radiosłuchacza w o rb itę  akcji, 
k tó ry  zastępuje sk ró ty  i pom aga w y­
obraźni słuchacza. Tłom acz objaśn iał 
ty lko  to  co się dzieje na scenie T ea­
tru  W y o braźn i. D laczego tak  a nie i- 
naczej się dzieje — kw estię tę rozw ią­
zać m usiał słuchacz.

m oda na  balet rosyjski, w którego zespo­
łach zresztą, jak  wiadomo, najw ybitniej­
szymi siłami byli polacy. Taniec polski
może zapowojować świat...

— A  pani najbliższe p lany?

— Przede w szystkim pragnę odpocząć 
czas dłuższy, a potem  w yjadę znów  zagra­
nicę, lecz już sama.

— Praw dopodobnie ma pani już w tym 
kierunku  jakieś propozycje?

— Tak i naw et bardzo frapujące, ale to 
chwilowo tajemnica...

T. L.

? !

Feliks Parnell

RADIO

Jednym  z zasadniczych elem entów  
„W esela” jest m uzyka, dzięki czemu 
nastró j audycji łatw iej ow ładnął w y­
obraźnią  radiosłuchacza.

W ie lka  ta  prem iera, to  now a w iel­
ka zdobycz T eatru  W y o braźn i.

O becnie poruszyć pragniem y fakt, 
w edle nas, bardzo  w ażny. O to  k ie­
ro w n ik  literacki Polskiego R adia  p. 
W ito ld  H ulew icz, p isarz w y b itn y  i 
znaw ca rad ia  w ytraw ny , słusznie d o ­
szedł do w niosku , że słuchow iska ra­
diow e należy w dalszym  ciągu u d o ­
skonalać i pogłębiać, że konieczne 
jest tu  coraz dalsze i istotniejsze us­
praw nianie ekspresji radiow ej T ea­
tru  W y o b raźn i wr sensie nie ty lko  
zew nętrznym , .że konieczne są — w 
sto su n k u  do arcydzieł polskiej lite­
ra tu ry  dram atycznej — specjalne
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studia i analizy w zaciszu pracowni, 
aby wydobyć całą ich siłę, cały czar, 
całą ideową i emocjonalną wagę.

Doszedłszy do tego słusznego 
w niosku, kierow nik wydziału lite­
rackiego, trafnym  instynktem wie­
dziony, wyciągnął dalszą jak najbar­
dziej usprawiedliw ioną konkluzję, że 
tego pogłębienia, tej pewnej istotnej 
reform y wewnętrznej w interpretacji 
radiowej, dokonać może nie kto inny 
właśnie — jeno Juliusz Osterwa, a 
więc ten, k tóry  przed 17 laty w zało­
żonej przez siebie wspólnie z prof, 
dr. Mieczysławem Limanowskim, Re­
ducie, dokonał pierwszy w Polsce 
prawdziwej i przełomowej reform y 
teatralnej, reform y warsztatu teatral­
nego, reformy, k tóra przekonała 
najoporniejszych, iż studia nad sztu­
ką wymagają czasu, przygotowania, 
spokoju, organizacji, m etody pracy. 
N ie czas tu  i nie miejsce na charak­
teryzowanie zasług Reduty, zasług 
znanych i niezatartych w dziele i­

1 7 -

W  zacisznych swych podziem iach przy 
ul. K opernika, R eduta obchodziła 29 listo­
pada 17-lecie swego istnienia.

Rocznicę obchodzono w zam kniętym  
. gronie Redutow ej rodziny, rozpam iętyw a­

no pokrótce drogi, które przebyła, szkico­
w ane cele, ku  którym  dąży.

Stojąc obecnie, jakgdyby, na uboczu o- 
ficjalnego życia teatralnego, R eduta tem i- 
stotniej poświęca swej pracy wszystkie 
wysiłki. C zynny  więc jest Insty tu t o cha­
rakterze w ychowaw czym ; czynny jest te ­
a tr dla dzieci i m łodzieży, teatr, k tó ry  — 
pod kierownictwem organizacyjnym  E. 
K uniny i artystycznym  M . D ulębianki — 
wystawił szereg niezw ykle wartościow ych 
co do poziom u dziel i zgrom adził kilka­
dziesiąt tysięcy dzieci; — czynny jest te ­
atr objazdow y, k tóry  w ciągu 2 ubiegłych 
sezonów  dał z górą 1000 przedstaw ień w 
różnych zakątkach Polski.

W szystko to  są pozycje pracy istotnej 
i ofiarnej, pracy prow adzonej w myśl ide­
ow ych założeń tw órców  R eduty, O sterw y 
i Lim anowskiego: — służenia Polsce za 
pośrednictwem sztuki teatru .

Praca ta z rzadka, od czasu do czasu, 
jest jakgdyby na now o odkryw ana przez 
krytykę i opinię, gdy jak np. wystaw ienie 
po raz pierwszy w W arszawie N orw ida 
(„Pierścień W ielkiej Damyl' g rany 60 ra­
zy) zmusza najoporniejszych do stw ierdze­
nia, że R eduta w ytrw ale pracuje dla dobra

stotnego krzewienia kultury  teatral­
nej w Polsce. Chodzi tu mi jedynie 
o podkreślenie analogjii, że tak jak w 
dziedzinie sceny Reduta była wedle 
słów Stefana Jaracza „na ugorze 
sztuki teatru jedynym  zjawiskiem o 
celach artystycznych, społecznych i 
wychowawczych” — tak  i obecnie 
pod bezpośrednim kierownictwem 
Osterwy powinna dokonać bardzo i- 
stotnych przemian w dziedzinie in­
terpretacji radiowej, że powinna 
stworzyć — i na pewno stworzy — 
prawdziwe laboratorium  badawczo - 
artystyczne dla radiow ych słucho­
wisk Teatru W yobraźni, kollaboru- 
jąc ściśle z W ydziałem  Literackim 
Polskiego Radia, którego kierow nik 
p. Hulewicz — jako były kierow nik 
literacki Reduty w czasach wileń­
skich — dobrze zna w alory jej me­
tod i pracy.

Jeżeli istotnie czas pozwoli O ster­
wie bezpośrednio pracować w dzie­
dzinie studiów  nad wyrazem radio­

ku ltu ry  teatralnej i w nosi do niej w kłady 
istotne, ofiarne, celowo przem yślane.

Skrom na w ew nętrzna uroczystość 17-le- 
cia R eduty w inna być tu  na  tym  miejscu 
utrw alona, zarów no jak  n ieustanna praca 
kierownicza O sterw y i jego najbliższych

wym, to można będzie be; przesady 
powiedzieć — że po początkowym o- 
kresie dyletantyzmu, a następnie do- 
rywczości i przypadkowości w dzie­
dzinie reżyserii słuchowisk rad io­
wych, — następuje obecnie wreszcie 
epoka zorganizowanej i czujnej ce­
lowości, że zacznie tam obowiązy­
wać twórcza m etodyka pracy wyso­
kiego gatunku, że wreszcie i Polskie 
Radio—po teatrze polskim — docze­
kało się swego Osterwy.

Tego należałoby życzyć kierow ni­
ctwu literackiemu Polskiego Radia, 
którem u szczęśliwa intuicja podszep- 
nęła w ybór Insty tutu  Reduty, kiero­
wanego przez Osterwę — jako tere­
nu badawczego „studium radiow e­
go.”

Po nowej organizacji pracy w stu­
dio radiow ym  niewątpliwie zjawi 
się zdobywanie nowej formy wyrazu 
radiowego, tak zdawna oczekiwanej 
a tak  zwolna udoskonalanej.

KRONIKA

w spółpracowników  obecnych: E. K uniny, 
M. D ulębianki, Z. M ysłakowskiej, K. Be- 
rezy, Z . Chmielewskiego, E. Zielińskiego, 
I. K unickiej, i szeregu innych, ofiarnych 
artystów -aktorów  — obyw ateli — społecz­
ników  — działaczy teatru .

C z y t a j c i e

T E A T R "

m i e s i ę c z n i k  p o ś w i ę c o n y  
krzewieniu kultury teatralnej 

W y d a w n i c t w o  T. K. K. T.

 i ■■hm i n — ■ a a M M — i mmmmm
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Żądajcie szczegółowych  prospek tów.
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D r u k o w a n o  w  d r u k a r n i  w ł a s n e j  T o w .  W y d a w n .  I n f o r m . ,  S p .  z  o .  o .

W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  6 , t e l .  5 . 1 3 - 2 3 .



OPERETKA WIELKA

Teatr Wielka Operetka

Bilety sprzedaje po cenach norm alnych Kasa Teatralna Orbis 

A leje Jerozolim skie 33, tel. 9.91-99.
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FILHARMONJA WARSZAWSKA
Jasna 5
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Wyjście zapasowe. S t r o n a  p r a wa .

B a l k o n .
S t r o n a  l e w a .

MU'*

G a I e r j a .

S t r o n a  pr awa .

Kasa Teatralna i Koncertowa Orbis Aleje Jerozolimskie 33, tel. 9.91.99.



KaienaarzyK na  tok nyc*/
1 P
2 S

N o w y  R o k
M a k are g o

3 N G en o w e fy
4 P T y tu s a
5 W  Telesfora
6  Ś T r zech  K ró li
7 C L ucjana
8 P S e w e r y n a
9  S M a rc ja n n y

10 I ł A g a to n a
11 P H o n o ra ty
12 W  A rk a d iu sz a
13 Ś W ero n ik i
14 C Hilarego
15 P P a w ła
16 S M arce lego

17 N A n to n ie g o
18 P K. Św. P io t ra
19 W  H e n ry k a
20 Ś F a b ia n a
21 C A gnieszk i
22 P W in c e n te g o
23  S Ildefonsa

24 N T y m o te u s z a
25 P N a w r .  P aw ła
26 W  P o l ik a rp a
27 S J a n a  Złot.
28 C O bj.Agnieszki
29 P F ra n c i s z k a  S.
30 S M a r ty n y

31 N Pio tra

L U T Y M A R Z E C
i p Ignacego i p A lb ina

2 W  O cz. Ń M P . 2 W  Heleny
3 Ś Błażeja 3 S K u negundy
4 C A nsgarego 4 C K azim ierza
5 P A gaty 5 P E uzeb iusza
6  S D oro ty 6  S W ik to ryna

7 N R o m u a ld a 7 N T o m a sz a
8  P Emiliana 8  P W incen teg o
9 W  Apolonii 9  W Franc iszk i

10  Ś t  Pop ie lec 10  S W ik to ra
11 C S a tu rn in a 11 C K on s ta n teg o
12  P Eulalii 12 P G rzeg o rza
13 S K a ta rz y n y 13 S K rys tyny

14 N W alen teg o 14 N M aty ld y
15 P F a u s ty n y 15 P K lem ensa
16 W  Ju l ian n y 16 W  A b r a h a m a
17 S D o n a ta 17 S J a n a
18 C S y m e o n a 18 C C y ry la
19 P K o n ra d a 19 P Jó z e fa
2 0  S Eustach iu sza 20 S Eufemii

21 N E le onory 21 N B e n e d y k ta
2 2  P K. Św. P io tra 22 P Bogus ław a
23 W Pio t ra  D. 23 W  Pelagii
24 S M acie ja 24 S G a b r y e la
25 C C e z a re g o 25 C Ireneusza
26 P A le k s a n d ra 26 P E m a n u e la
27 S L e a n d ra 27 S J a n a  Dam.

28 N R o m a n a 28 N W ie lk a n o c
29  P P o n . W ie lk .
30 W Anieli
31 Ś Balbiny

K W I E C I E Ń
1 c Hugona
2 P F ra n c iszk a
3 S R y s za rd a

4 N Izy d o ra
5 P Ireny
6  W  C e le s ty n a
7 S Epifaniusza
8  C Dyonizego
9  P Marii  K.

10 S E zech ie la

U  N Leona
12 P D anie la
13 W  H erm en eg i ld y
14 S W ale r ian a
15 C A n as tazeg o
16 P M a rce l ian a
17 S A nice ta

18 N A polon iusza
19 P S y m e o n a
20 W  Sulpicjusza
21 S Anze lm a
2 2  C S o te ra
23 P W ojc iech a
24 S Fidelisa

25 N M a rk a
26 P Kleta
27 W  Teofila
28 S P a w ła
29 C R o b e r ta
30 P M a r ian a

M A J
l s Ja k o b a

2 N Z ygm unta

3 P K o n st.3 M a ja
4 W M oniki
5 S Piusa

6  C W n . P a ń s k ie
7 P Flor iana
8 S Stan is ław a

9  N G rzeg o rza
10 P A n to n in a
11 W  M a k sy m a
12 S P a n k raceg o
13 C S e rw aceg o
14 P Bonifacego
15 S Zofii

16 N Z. D u c h a  Św .
17 P P o n . Ś w ią t.
18 W  Feliksa
19 S C e les tyna
20 C B e rn a rd y n a
21 P W e n a  ta
22 S Julii

23 N T r ó jcy  S w .
24 P J o a n n y
25 W U rb a n a
26 S Filipa

27 C B o ż e  C ia ło
28 P A ug u s ty n a
29 S Marii  M.

30 N Feliksa
31 P Anieli

C Z E R W I E C
1 W  F o r tu n a ta
2 S M arce liny
3 C E ra z m a
4 P F ra n c isz k a
5 S Bonifacego

6  N  N o rb e r ta
7 P  R o b e r ta
8  W  M e d a rd a
9 S Felic jana

10 C M ałgorza ty
11 P  B a rn a b y
12  S J a n a  Pust .

U  N  A n to n ieg o
14 P  Bazy lego
15 W  J o la n ty
16 Ś  Ju l i t ty
17 C  In o cen tego
18 P  E f r e m a
19 S G e rw a z e g o

on M S y lw er iusza
21 P  Alojzego
22 W  P a u l in a
23 Ś  Z en o n a
24 C Nar.  św. Ja n a
25 P  P ro s p e r a
26 S J a n a

27 N W ła d y s ła w a
28 P  I reneusza

29 W  Piotra i Pawia
30 S Emilii

L I P I E C

1 C  T e o d o ry k a
2 P  N aw . NM P.
3 S L e o n a

4  P ro k o p a
5 P  A n to n ieg o
6  W  Lucji
7 Ś  Cyryla
8  C E lżb ie ty
9 P  W ero n ik i

10 S 7 Br. Męcz.

11 N P‘usa
12 P  J a n a  G w a lb .
13 W  M a łg o rza ty
14 Ś B o n a w e n tu ry
15 C Rozesl.  A p .
16 P  N M P. Szkapi.
17 S Aleksego

18 N S z y m o n a
19 P  W in cen teg o
20 W  C z es ław a
21 Ś P ra k s e d y
2 2  C P la to n a
23 P  A po l in a reg o
24 S  K u n e g u n d y

25  N J a k ó b a
26 P A n n y
27 W  Natal ii
28 Ś W ik to ra
29 C M a rty
30 P Ju l i t ty
31 S Ignacego

S I E R P I E Ń
1 N P io tra
2 P N M P.A nie lsk
3 W  S zczep a n a
4 Ś  Dom in ika
5 C N M P. Śnieżn.
6  P  Prz .  Pańsk ie
7 S K a je tan a

g N C y r ia k a  
9 P R o m a n a

10  W  W a w r z y ń c a
11 S Z u zan n y
12 C K lary
13 P  Hipolita
14 S E u zeb iu sza

15 N W  o . N M P .
16 P  J o a c h im a
17 W  J a c k a
18 Ś A g a p i ta
19 C  J a n a
2 0  P  B e rn a r d a
21 S J o a n n y

22  N T y m o te u s z a
23 P  Fil ipa
24 W  Bart łom ie ja
25 Ś L u d w ik a
26 C N M P. Jasnog.
27 P  K az im ie rza
28 S A ug u s ty n a

2 9  14 Sc. św. J a n a
30 P  Róży
31 W  R a jm u n d a

WR Z E S I E Ń
1 Ś Idziego
2 C S te fa n a
3 P  S zy m o n a
4 S Rozal ii

5  N W a w r z y ń c a
6 P  E u g e n iu sz a
7 W  Reginy
8  Ś N ar .  NM P.
9 C S erg iusza

10 P  M iko ła ja
11 S J a c k a

12 N G w id o n a
13 P  Fil ipa
14 W  P. K rzy ża  Św.
15 Ś N ik o d e m a
16 C Kornela
17 P  Z a m b e r t a
18 S I reny

19 n  J a n u a r e g o
2 0  P  E u s ta c h iu s z a
21  W  M a te u sz a
22 Ś T o m a s z a
23 C T ek l i
24 P  N M P .  N iew .
25 S Ł a d y s la w a

26 N C y p r ia n a
27 P K o źm y
28 W W a c ł a w a
29 Ś M ichała
30 C H ie ro n im a

P A Ź D Z I E R Z

1 P  J a n a  z D.
2 S A n io łów  Str.

3  N  T e re s y
4 P  F ra n c isz k a
5 W  P lacy d a
6  Ś  B ru n o n a
7 C M a rk a
8  P  Bryg idy
9  S  Dyonizego

10 N  F ra n c iszk a
11 P  P la c y d y
1 2  W  M a ksym il iana
13 Ś  E d w a rd a
14 C Kal iks ta
15 P  T e re s y
16 S  Ja d w ig i

J 7  UJ M a łg o rz a ty
18 P  Ł u k a sz a
19 W  P io t ra
20 Ś  J a n a
21 C Urszuli
22 P  K ordu li
23 S S e w e ry n a

24 {4 Rafała
25 P  K ry sp in a
26 W  E w a ry s t a
27 Ś S ab iny
28 C S z y m o n a
29 P  N a rc y z a
30 S G e r m a n a

31  J4  C h ry s tu s a  Kr.

L I S T O P A D
1 P W .  Ś w i ę t y c h
2  W  Dz. Z ad u sz n y
3 Ś H u b e r t a
4 C K a ro la
5 P  Z a ch a r ia sza
6  S L e o n a rd a

7  f4  N ik a n d r a
8  P  G o d f ry d a
9  W  T e o d o ra

10 S  A n d rz e ja
11 C  M a rc ina
12  P  5 Br. M ęcz .
13 S  S ta n i s ła w a

1 4  14 J ó z e fa ta
15 P  L e o p o ld a
16 W  E d m u n d a
17 Ś  S a lom ei
18 C  O d o n a
19 P  E lżb ie ty
20 S Feliksa

21  j4  Ofiar. N M P .
2 2  P  Cecylii
23 W  K lem en sa
24 Ś J a n a
25 C K a ta r z y n y
26 P  K o n ra d a
27 S Wirgiliusza

28  N M a n sw e ta
29 P  S a tu rn ina
30 W  A n d rz e ja

G R U D Z I E Ń
1 Ś Eligiusza
2  C B ib ianny
3 P  F ra n c isz k a
4 S B a rb a r y

5  S a b b y
6  P  M ikoła ja
7 W  A m b ro ż e g o

8 Ś N. P . N M P .
9 C W aler i i

10 P  N M P. L ore t .  
U  S D a m aze g o

12  f j  A le k s a n d ra
13 P  Łucji
i 4 W  D y o s k o ra
15 Ś W a le r ia n a
16 C  E u z e b iu sz a
17 P  Ł a z a rz a
18 S  G ra c j a n a

1 9  D a r iu sz a
20 P Teofila
21  W  T o m a s z a
2 2  Ś Z en o n a
23 C W ik to r i i
24 P A d a m a ,  E w y

25 S N. C hr. P a n a

26 N S z c z e p a n a
27 P J a n a  E w ang .
28 W  M ło d z ia n k ó w
29 Ś T o m a sz a
30 C Eugen iusza
31 P S y lw e s t ra



ULGOWI ABONAMENTY
DO TEATRÓW T. K. K. T. -
N A R O D O W Y ,  P O L S K I ,  L ETNI ,  M A Ł Y  i N O W Y  

Z P R A W E M  W Y B O R U  TEATRU,  SZTUKI  O R A Z  DNI A

S P R  Z E D A i  E

Z U L G A  25°|„ O D  CEN N O R M A L N Y C H

BI -KASA TEATRALNA
A L  J E R O Z O L I M S K I E  33 TEL. 9.91-99

=  ŻĄDAJCIE SZCZEGÓŁOWYCH PROSPEKTÓW - -

Najlepszy prezent na gwiazdkę - 

abonament teatralny - operowy

ULGOWE ABONAMENTY
DO
TEATRU WIELKIEGO - OPERY

\

na seeon 1936- 37 S P R Z E D A J E

z u l g ą  2 5% o d  c e n  n o r m a l n y c h

ORBIS-KASA TEATRALNA
Al. Jerozolimskie Np. 33. Telefon 9.91-93

C « n i  k s ią ż e c z k i od &  s lo tyc la

Ż ą d a j c i e  szczegółowych prospektów


